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Dziennik Poznański
wychodai codzionnie x wyjątkiem poniedaiałków i dni 

poświętnyeh.
dgaomplarzo pojedyaeze sprzedają się w ekspi po 3 Igr;

Cena ogłoszeń (inseratńar):
d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fon. — Reklamy od wierni 

drobnego 3 agr. (ind. tłem.)
Listy

d© redakcyij admłnistr&ayii ekspedycyi winny był 
frankowane.

Środa, 26 czerwca 1867.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskii 
8 tal. 1 sgr. 3 fen,, w Austryi 6 guldenów, w Niem­
czech S tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Angli. 1 f. szt 
w Szwecyi 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr„ w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują w mo* 
narchii pruskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-auztryack. należących urzędy pocztowe 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zobl niż.) można także przesyłać ogło 

szenis do ekspedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakeyi nie zwracają się i będą 
niszczone.

AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Wrocławiu: Kary A PrnedeoU, Sehnhbrdcke 7 i Jeake A Sarnlghaasea, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Czeoh, księgarz. — W L w o wie: A, Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. — W S zwajcaryi: Raasea 
Stoln A Vogler w Bazy lei.—W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) LlDralrle do Luxembourg, Kuede Tournon No. 16 i Mr. 1*. Płoński, 14 Bue Commines. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajen­
cje do pc z. yj ono wiania ogłoszeń« N a całą Francyą w Paryżu pp. Hawas, Lafltte, Ballier A 0om>. Place de la Bourse, nr. 8.—WBęrlinie, Hamburgu. Frankfurcie u. M. i Wiedniu: Haasensteln 1 Vafi'er— W Berlinie: Rudolf Kosse, 
Gr. Friedrichsstrasse 60. — W Lipsku: Bngejsinss Fort- — W Poznaniu: J. Affeltowlcz, na Chwaliszewie, K. Reyzner, A. Ornszozyns'd, na Wielkich Garbarach 41; w Buku: St. Bajoński; w Bydgoszczy: Tomasz Snlegooki; w Chełmnie : Józef Chooi 
szewski; w Gąsawie: W Radzlejewskl; w Gnieźnie :A. Wierzbiokl, Tadeusz Zabłeoki; w GoLnczy: H. Stan; w Gostyniu: J. Nowaoki; w Inowrocławiu: A- Kryszewskl; w Jaraczewie: Stefański; w Jarocinie: Franolszek_Beymek Ksawer Lewandowski;

ida; w Krobi: Jakób Neyman; w Krotoszynie: Ludwik Ołemlerski; w Koźminie: R. Wiegandt; w Książu: J. Nieradzlńssl; ww Kcym: Ignaoy Wendzińskl; w kościanie: Józef Ols ewski; w Kostrzynie: Swoboda; w Krobi: Jakób Neyman; w Krotoszynie: Ludwik Ołemlerski; w Koźminie: H'Wlegandtj w Książu: J. Ńleradzlńssl; w Lesznie: Roman Putlatyokl; w Łabiszynie. 
M. Kaliski; w Międzyrz czy: Karoln Żórawsk; w Mogilnie: Alexander stolpe; w Mur Goślinie: Smorowskl; w Nakle: L. Wyszyński; w Niem. Ostrowie: J. Prlebatsoh; w Obornikach: F. W. Rakowski; w Ostrowie: Stanowskl; w Pleszewie: L. 
Zboralskl; w Pobiedziskach: J. K. Grocholski: w Rawiczu: Janozakowski: w Skokach: Ignaoy Kąslnowskl; w Śmiglu: T. Radkiewicz; w Śremie: N. Kuoharski; w Środzie: W. Jerzykiewioz; w Stęszewie: No włoki; w Strzelnie: A. Laskowski; w Sza-«... .A., V.. ..1. . A /'ll. «___ W ■ r~. ... _ * .».w « . m ' . ■ • W*___ 1 _ 1—I . IV z. Au . BT m m. i. 1a (-4 ■ ... a » 1. ~ . n X » _ _ jl __1____ TTT__1_. B — 1— _ — ___ TTT__- L ' T VST4« A ł»ł U V.motulacb: A. Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski; w Toruniu: Mazurkiewicz; 

FSi
Trzemesznie: Buzalskl; w Wągrowcu: Zapałowski; w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wronkach: Rakowioz; we Wrześni: L. Winżewski, B. Nowakowski.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 lipca 1867 w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 6 guldenów; w Niemczech 3 tal. 12 sgr.; do Szwajcaryi 25 franków 
do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 sgr.; do Ameryki 6 dollarów; do 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilheimowskiin 'To. 8, jako też u 
Pana Antoniego SSose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica Wrocławska No 9, Pana 1ST IŁSrsCtffi», ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora Busch« plac Sapieżyński No. 1/2,

„ JFakóha Applo^ ulica Wilhelmowska No. 9, „ Si. Reymera, ul. Wodna i róg GarbarNo 15, SLabiscbiiij ulica Szewska No 1, „ H. michaeliSą małe Garbary No. 11,
„ «Bôæefa Wache, ulica Szkólna No. 11, „ •>. Affeltowicza, Chwaliszewo No 13, lir«' ns- ÎÎÀalade, ul.Fryderykowska No. 19, „ SI. JFriedlaendcr, placWilhelmowski No. 6.

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecso-aus.ry . ¿kiego lub tćż u naszych agentów.
Po za obrębem państw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie da Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 

Mr. Płoński, 14 Rue Commines, — Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bâle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little 
Newport Street, Newport Market.

Inseraty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, pow ny być spisane jak najwyraźnićj, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od­
łożenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 
być nie mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.
Ekspedycya n»iennika IP&snańs/eieffO.

Plac Wilheńaewski No. ä • _

PO2IMAN, 25 czerwca.
Wyjazd chra Aleksandra z Warszawy do Petersburga 

nie odznaczył się niczóm od przyjazdu i nie przyniósł ża­
dnych zmian w polityce dotychczasowój 
względem Królestwa Kongresowego, krom 
ukazów, o których już donosiliśmy. Korespondenci Br. 
Ztg, Schles Ztg iDresd. Journ. potwierdzają 
wiadomości naszego korespondenta o niekorzystnym wra­
żeniu pobytu cara na ludność Warszawy. Dziwiono się 
powszechnie, zwłaszcza po przyjęciu deputacyi w Paryżu, 
że car nie zbiżył się do delegacyi miasta Warszawy, 
w którój się znajdowali według Schles. Ztg, ordynat 
hr. Zamoyski, hr. Uruski, hr. Aleksander Przezdziecki 
i naipierwsi bankierzy warszawscy. Natomiast donosi 
korespondent do Kr. Ztg, że pałac hr. Andrzeja Zamoy­
skiego, w którym, jak wiadomo, rozwielmożnił się teraz 
klub wojskowy rosyjski, oddanym zostanie właścicie­
lowi. Czy zatóm pójdzie pozwolenie powrotu do kraju, nie 
wiadomo.

Z Paryża piszą do Koln. Ztg, że sprawa Berezo­
wskiego niemałego rząd francuski nabawia kłopotu. Stó- 
sownie do praw krajowych wszelkie tego rodzaju zbro­
dnie sądzone być winny przez zwykły sąd przysięgłych 
departamentu Sekwany, do którego Paryż należy, indaga- 
cyą zaś prowadzi zwyczajny sędzia śledczy. Gdy zaś 
w sprawie zamachu na cara nie trzymane się przepisów 
prawa i zezwolono, aby obwinionego pytali nietylko mini ■ 
strowie francuzcy, ale nadto zagraniczny jenerał hr. Szu- 
wałow i tajny radzca Schultze i to w różnych językach — 
wątpią uczeui prawnicy, czy sąd kasacyjny mógłby już 
dla tego jednego względu potwierdzić jakikolwiek wska­
zujący wyrok sądu przysięgłych. Być zatśm może, czego 
się jednak po prawości rządu francuskiego spodziewać 
nie chcemy, że Berezowski stawionym zostanie przed oso­
bny sąd stanu, baute cour de justice. W sprzeczności

przez

Andrmeja Edwarda Hoimiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 1 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 34, 35, 52, 53, 64, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113, 
114, 115, 116, 117, 118, 119, 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127 
128, 129, 130, 131, 13!, 183, 134, 135, 136, 139, 140, 141, 142

i 143.)

Wydział wykonawczy, czując siępopartym siłą zbroj­
ną, a więc zabezpieczonym i przeciw zewnętrznemu i we­
wnętrznemu niebezpieczeństwu, mógł więcćj nieco dziel­
ności i odwagi rozwinąć; ulegając jedn-ik wpływowi po­
wszechnemu, owiany powietrzem owych dni, przybrać po­
stanowił charakter więcćj rewolucyjny. Gdy więc na­
zwa Rady administracyjnćj przypominała rząd upadły, 
uczuła potrzebę taż Rada, acz w nowym składzie będąca, 
rozwiązać się i przemienić w rząd tymczasowy. Myśl tćj 
przemiany podał książę Lubecki, oświadczając, iż do no­
wego'składu należeć nie będzie, a tylko przy ministerstwie 
skarbu utrzymać się żąda. Stało się, jak doradził. Rada 
konając, wydała odezwę w duchu powstania, w którój myśl 
ogólnego uzbrojenia sie przebijała, z jćj zaś popiołów po­
wstał rząd tymczasowy, którego prezesem ogłoszony zo­
stał książę Czartoryski — a członkami kasztelanowie: Ko­
chanowski, Pac, Dembowski, Niemcewicz, Ostrowski i Lele­
wel. Pierwszą czynnością rządu było zwołanie sejmu na dzień 
18 grudnia, drugą powierzenie dowództwa nad całą siłą 
zbrojną jenerałowi Chłopickiemu. Drugi ten akt był ko­
niecznym i zbawiennym, pierwszy niepowetowanym błę­
dem, który na cały dalszy ciąg spraw najzgubnięjszy 
wpływ wywarł. Tam, gdzie trzeba było tylko działać 
i skupiać władzę, a nie rozpraszać jćj — nie naradzać się 
i spory wieść słowami, nie należało sejmu polskiego zwo­
ływać.

Lecz rząd tymczasowy me dość się czuł silnym, nie 
chciał przy tćm za zbyt śmiałe przedsięwzięcia brać odpo­
wiedzialności na siebie, powiedzmy prawdę, w brew prze­
konaniu swemu, z niewiarą w możność zwycięztwa, stawał 
się powstańczym i rewolucyjnym, szukał więc poparcia 
w reprezentacji narodowćj.

Gdy tak powstanie zaczęło się nieco urządzać, gdy 
się i materyalny i moralny porządek zaczął nieco ustalać, 
jedynćm istotnćm w owćj chwili niebezpieczeństwem zagra-

z podaniem Koln. Ztg, telegrafują z Paryża do biura 
Wolffa, że Berezowskiego proces rozpocznie się przed są 
dem przysięgłych 12 lipca. Obronę poprowadzi prawdę 
podobnie Jules Favre, jeżeli zdrowie mu pozwoli.

Najważniejszą wiadomością dzisiejszą, jeżeli się pi 
twierdzi, jest telegram o wybuchu powstania w Bó 
garyi. Turecki gubernator tćj prowincyi, Midhat pa­
sza, wystąpił z dwoma batalionami przeciwko powstań­
com, którzy ogłosili, że pragną ofiarować „koro: 
bółgarską“ w. księciu rosyjskiemu Aleksem 
Byłoby to pierwszśm zrzuceniem maski przez Rosyą • 
sprawie wschodnićj, pełnćm ważnych następstw dla p 
koju europejskiego. Turcya nie dała dotąd odpowie» 
na znaną wspólną notę Rosyi, Francyi, Prus i Włoch 
kwestyi kandyjskiój, do którćj się w łagodniejszćj forr 
przyłączyła Austrya i poniekąd i Anglia. Zdaje się, 
przyjdzie do ustanowienia międzynarodowćj koc/ 
s y i, którćj zadaniem będzie wyśledzić słuszna żąda 
Kandyotów i sprowadzić porozumienie się ich z rząd 
tureckim na podstawie autonomii wyspy.

Rozprawy w obydwóch izbach parlamentu an­
gielskiego, dotyczące zbiorowćj gwarancyi neutralności 
Luksemburga, w ostatnim traktacie na konferencyi przy- 
jętśj, wyjaśniły stanowisko rządu królowćj Wiktoryi 
w kwestyi Luksemburgskićj w sposób nieszczególnie rząd 
pruski zadowalniający. Okazuje się z nich, źe podług te- 
oryi mężów stanu anglieiskich, Anglia nie ma obowiązku 
wmięszania się nawet w przypadku, gdyby Fraucya Lu­
ksemburg obsadziła. Nieprzyznanie się do tego obowią­
zku, o który hr. Bismarckowi podczas konferencyi tyle 
chodziło, osłabia nie mało mniemane dyplomatyczne zwy­
cięstwo gabinetu pruskiego w zatargu ostatnim z Francyą.

Według obliczeń dzienników duńskich, wynosi liczba 
mężczyzn, którzy dobrowolnie emigrowali z północnego 
Szlezwigu, celem usunięcia się od służby wojskowćj 
pruskićj, najmnićj 8000, między którymi do 2000 żona­
tych z dziećmi. Rząd pruski bez wszystkiego każę wy-

żał klub patryotyezny. Aby zrównoważyć jego wpływ 
i siłę, zniósłszy się z kilkoma przyjaciółmi i znajomymi, 
umyśliliśmy zawiązać drugi klub, w którymby ludzie roz­
sądni i umiarkowani, a sprawie narodowćj wierni, połą­
czyć mogli usiłowania swoje. Gdy, tą myślą zajęty, sze­
dłem do Gustawa Małachowskiego, spotkałem na Miodo- 
wćj ulicy Aleksandra Wielopolskiego, który, podobnąż 
myśl powziąwszy, szedł w gronie kilkunastu towarzyszów, 
do resursy kupieckićj, aby tam Towarzystwo obywatel­
skie tymże właśnie duchem przejęte założyć. Na jego 
wezwanie z nim się połączyłem —lecz gdy pod jego prze­
wodnictwem rozpoczęły się narady, ukazał się wysłany od 
klubu patryotycznego patron Majewski z naleganiem, aby 
się oba stowarzyszenia połączyły razem i razem do je­
dnego celu dążyły. Wśród wrzawy narad, oddaliłem się 
z posiedzenia i udałem się do gmachu bankowego; tam 
gdjr mnie ujrzał kasztelan Dembowski i zapytał jak da­
wno z Lubelskiego przybyłem, oświadczył mi, iż natych­
miast wrócić tam z rozkazami rządu powinienem. Wśród 
rozmowj' naszćj nadszedł jenerał Chłopicki, a dowiedzia­
wszy się odemnie, że przed wyjazdem moim ani jenerał 
Weissenhof, ani Morawski o wypadkach warszawskich nic 
nie wiedzieli, wezwał mnie do spiesznego powrotu do Lu­
blina z poleceniami do wojska. Przyjąwszy bowiem na­
czelne dowództwo nad siłą zbrojną, dwojaką był zajęty 
myślą, najprzód zebraniem w koło stolicy całego wojska 
polskiego pod jednym sztandarem, potćm przeszkodzeniem, 
aby to wojsko podburzone, lub uniesione szałem rewolu­
cyjnym, nie stanęło na przeszkodzie wolnemu pochodowi 
w. księcia ku granicom cesarstwa, co on był sobie w zdc- 
bytćm na nim piśmie zawirował.

Uradowany zaufaniem jenerała Chłopickiego, spie­
sznie udałem się do domu dla zawiadomienia rodziców 
o wyjeździe. Podróż moja mogła była narazić mnie na spo­
tkanie się z oddziałami wojska w. księcia, choć dlaunikaie- 
niatego spotkania obrałem dalszą drogę na Siedlce, na ka­
żdy jednak wypadek, gdy dla pociągnięcia swoich opatrzy­
łem się w liczne eksemplarze listu w księcia, a przy tćm 
poprzywiązywała mi moja dobra matka białe kokardy i do 
ramienia i do czapki dla obrony przeciw nieprzyjacielowi, 
zabrałem z sobą cały arsenał i pałasz i szpadę i krucicę. 
Taka przezorność mogła się śmieszną wydawać i śmieszną 
była, lecz młody nowicjusz rewolucyjny byłem w stanie 
gorączkowym, w którym trudno rozpoznać to, co właściwe, 
a to, co zbyteczne. Gdy wieczorem stawiłem się w kwa­
terze jenerała Chłopickiego, którą on w pałacu błękitnym 
Zamoyskie i założył i gdy czekałem na jego rozkazy — 
nadeszła od pułkownika Kickiego pomyślna wiadomość 
o poddaniu się Modlina, a więc o zdobyciu dla powstania 
całego zapasu prochu, kul, broni. Pułkownik Kicki, wró­
ciwszy z pułkiem Szembeka, zabrawszy z sobą orszak 
konny akademików i słaby oddział wojska, w towarzy­
stwie Władysława Zamoyskiego udał się do twierdzy —

dałać kraj« ródziny wychodźców, dając za powód utratę 
pr& fa oiiywh.ei8twa przez mężów i ojców. Na te to rę­
dziny otworzono w Paryżu składkę. Z dzienników nie­
mi«4 :k;ci: przemawia za nieszczęśliwemi rodzinami szlezwi- 
ckiemi ijko "Kc*: Ztg.

Z B er i; na otrzymujemy telegram o dokonanćm pu- 
bli kowaniu dzisiaj konstytucyi Rzeszy północno-nie- 
uiieckić-i Pierwszj sejm niemiecki ma się zebrać 17 wrze- 
ś>ńa. a v j *.»ry do niego wkrótce zostaną rozpisane. O tćj

nas : L w .¿cćj sprawie pomówimy jutro.

Wiadomości urzędowe.
î',«”. î'.fyi adzcę sądu apelacyjnego Diemar w Byd- 

g«s,if,zy ; i, / ; i. jako radzcę do Kammergericktu w Berlinie.

Korespondencye Dziennika Pozel.

Krabów, 23 czerwca.
Dziś około godziny 3 z rana przejechała tędy 

carowa4-Marya Aleksandrowna w zamierzoną podróż do 
wód krymskich, wraz z młodszemi swemi dziećmi, oso­
bnym pociągiem, w dworskim wagonie rosyjskim, które­
mu towarzyszył cały szereg wagonów, wiozących jćj or­
szak i służbę. Pociąg zatrzymał się w tutejszym dworcu 
kilkanaście minut, na to tylko zapewne, aby telegraf ko­
lejowy miał czas wskazać dalszym stacyom zastósowanie 
ruchu innych pociągów, w tćj właśnie porze kursujących 
między Krakowem i Lwowem. Pociąg carski sygnalizo­
wano na kolei latarniami, nie dzwoniąc wcale, gdy się 
zbliżał do stacyi i tak głuche w dworcach panowało mil­
czenie, jak gdyby się lękano spłoszyć błogi sen podróż­
nych. I rzeczywiście ten był podobno powód owćj ciszy, 
gdyż w wagonie earowćj przez cały ciąg zatrzymania się 
w tutejszym dworcu nie podniesiono ani na chwilę sterów

i przybywszy przed jćj mury, wezwał załogę do podda­
nia się. Z początku dowódzca opór stawiał, lecz gdy mu 
okazano list wielkiego księcia, skłonił się do oddania 
twierdzy, wraz z wszystkiemi zapasami w ręce powstania. 
Nic można się dość wydziwić niepr/ezorności wielkiego 
księcia, któremu obawa o własne bezpieczeństwo odjęła 
wszelką zdolność do rady i działania. Gdyby bowiem był 
zabezpieczył sebie wytrwałość załogi modlińskićj, gdyby 
ją był potajemnie uprzedził, że nie ma uledz żadnym na­
mowom, byłoby powstanie pozostało bez żadnych środ­
ków do rozpoczęcia walki, nie mając ani dostatecznćj li­
czby broni, ani nabojów, ani kul, ani prochu. Lecz w dzie­
jach ludzkich często ten zadziwiający napotykamy feno­
men, że najwyższa przezorność w chwili stanowczćj oka­
zuje się najniedołężniejszą, że najsilniejsza potęga całą 
bezwładność objawia, bo są dni w życiu ludzkości, w któ- 
lych ukryta przed naszemi oczyma ręka, rządząca wszech 
światem, ukazuje się i wszelkie ludzkie rachuby mięsza 
i wszelką ziemską władzę kruszy.

Nikt nie był więcćj czujnym, ostrożnym, drobiazgowo 
przezornym, jak wielki książę, nikt się wi chwili niebezpie­
czeństwa mnićj roztropnjm nie okazał. Podobny fakt po­
wtórzył się za naszych czasów, przy upadku Ludwika Fi­
lipa. którego wsławiona mądrość tak się niedołężną w go­
dzinie stanowczćj stała.

Pułkownik Kicki, który w dzień rewolucyi młodą 
swoją siostrzenicę zaślubił i następnie tak czynny udział 
w powstaniu przyjął, wracając w nocy z Modlina, w skutku 
wywrotu złamał nogę i na kilkotygodsiową nieczynność 
skazany został.

Ti zecie więc zwycięztwo odniosło było powstanie. 
Pierwszćm był list wielkiego księcia, drugićm połączenie 
się pułków Szembeka i Skrzyneckiego, trzecićm poddanie 
się Modlina.

Wiele jeszcze zależało na zajęciu Zamościa i na przy­
stąpieniu do sprawy powstania wojsk na prawym brzegu 
Wisły rozłożonych. W tym celu wysyłał mnie jenerał 
Chłopicki do Kocka, Lubartowa, Lublina, Krasnego stawu 
i Zamościa, a Konstantego Wolickiego do Międzyrzeca do 
brygady jenerałaSuchorzewskiego. Otrzymawszy od rządu 
tymczasowego rozkazy do prezesa Wojewódzkiego w Lu­
blinie, z zaleceniem, abym ogłosiwszy tam powstanie, sta­
rał się o zachowanie porządku i przeszkodzenie wszelkim 
nadużyciom, odebrałem z rąk jenerałaMrozińskiego, szefa 
sztabu wodza naczelnego, depesze do jenerałów, do któ­
rych wysłany byłem, Wolicki, który do Międzyrzecza 
podobno miał wieść rozkazy, dowiedziawszy się, że drogę 
na Siedlce obracam, zapytał mnie^czylibym jćj nie chciał 
wraz z nim odbyć. Przystałem i wieczorem z 3 na 4 ru­
szyliśmy z Warszawy, lotem ptaka przebiegliśmy prze­
strzeń dwunasto milową. Blisko Siedlec zapytał mnie 
Wolicki „po co jadę do Lublina i Zamościa?* Zadzi­
wiony tćm zapytaniem, odpowiedziałem „że zapewne po

i nie dano znaku życia. Wyszedł tylko z wagonu brat 
earowćj książę Aleksander hesko-darmsztadzki, który jćj 
towarzyszył z Warszawy i bez pożegnania jćj udał się po­
wozem do hotelu drezdeńskiego, zkąd dziś rano wyjechał. 
Ze świty earowćj jeden tylko marszałek jćj dworu, zszedł­
szy na peron, rozmawiał z obywatelem tutejszym, człon­
kiem rady zawiadowczćj kolei, który wraz z jeneralnym 
inspektorem kolei wyobrażał całą ciekawą publiczność; 
zresztą prócz służby kolejowćj nie było nikogo na pe­
ronie.

Hr. Gołuchowski, który tu czekał od d. 19 b. m. na 
wiadomość o chwili przejazdu earowćj i miał na jćj spo­
tkanie wyjechać doSzczakowy, otrzymał wczoraj telegram, 
że go carowa chce widzieć dopiero w Przemyślu, a zatćm 
już na ziemi ruskićj, gdzie ją czekać ma śniadanie i tam 
udał się o godzinie 9 wieczorem. Pojechały tam także 
księżna Elżbieta Woronzew i siostra jćj, hr. Arturowa 
Potocka, u którćj pierwsza od paru tygodni bawi w go­
ścinie w Krzeszowicach. Księżna Woronzow jest damą 
dworu earowćj ; obowiązek nakazuje jćj przeto ten rodzaj 
hołdu. Śniadanie urządzał w Przemyślu restaurator tu­
tejszy p. Heurteux. Carowćj towarzyszy z Warszawy, do­
kąd się był przed paru dniami udał, komenderujący w Ga- 
licyi fmp.hr. Bigot de Saint-Quentin. Mówią, że na chwilę 
przejazdu carowćj usunięto od służby kolejowćj wszy­
stkich Polaków.

Hr. Gołuchowski obrócił kilkodniowy swój pobyt na 
bliższe rozglądanie się we wszystkićm, cokolwiek w Kra­
kowie uwagi jego wymagać mogło. Zwiedzał szpitale, 
szkoły niższe chrześciańskie i izraelickie, gimnazja, uni­
wersytet, bibliotekę, gabinety, słowem wszystkie publiczne 
zakłady i wszędzie badał skrzętnie stan obecny, jak nie- 
mnićj wymogi ulepszeń. Tym razem pobyt jego tu był 
mnićj tryumfatorski niż ostatnim razem, lecz za to może 
użyteczniejszy, bo nie jedno wpadło mu pod oko, co wy­
maga baczniejszćj pieczy rządu.

Kilkakrotnie nadmieniałem już o szkodliwćj dla po-

to samo, po co on do Międzyrzeca wysłany.“ „A więc 
myślisz wstrzymać wojsko od natarcia na oddział wiel­
kiego księcia,“ mówił dalćj. „Jadę dopełnić poleceń je­
nerała Chłopickiego,'„odrzekłem,“ i nie.zdradzęjego zaufa­
nia.“ „Nie jenerałowie, lecz podchorążowie zrobili po­
wstanie, ich trzeba słuchać. Sam Chłopicki póty na swćm 
miejscu pozostanie, dopóki za ich wolą iść będzie.“ Zdu­
miałem, widząc tak nagłą zmianę u wysłańca Chłopickie­
go i przeobrażenie jego w ajenta podchorążych, mniema­
łem z początku, że w ten sposób odezwał się do mnie, 
chcąc mnie_wybadać; wystawiłem mu szkodliwe skutki, 
jakie dla sprawy narodowćj mogłyby wyniknąć, idąc 
w brew woli naczelnego wodza, który sam jeden powsze­
chne zaufanie posiadał. Gdy jednak Wolicki trwał przy 
swojćm zdaniu, rzekłem, „iż wolno mu postąpić sobie jak 
chce, ale ja nigdy zdrajcą ufności Chłopickiego nie będę,“ 
umilkłem. W Siedlcach zatrzymaliśmy się na chwilę, tam 
zastaliśmy obraz nieporządku, niesforności i szału rewolu­
cyjnego. Pułkownik Kuszel występował tam z całą juna- 
kieryą, powstańca polskiego. Widok tego, co tam się 
działo, nie zraził Wolickiego, wytrwał on w swojćm przed­
sięwzięciu, pojechał do Międzyrzeca, w eelu podburzenia 
brygady Suchorzewskiego przeciw Chłopickiemu i wie' 
kiemu księciu, ztamtąd zamiast wrócić do Warszawy, po­
spieszył do oddziałów, do których ja byłem wysłany i swoją 
rewolucyjną namową, starał się sparaliżować rozkazy, 
które zawiozłem; z Lublina obrócił < rogę na Kozienice, 
w celu spotkania się z wielkim księciem. Spotkał się 
z nim, był do niego przypuszczony, dwugodzinną miał 
z nim rozmowę, którą potćm, nie wiem czy zupełnie do­
kładnie. drukiem ogłosił. Od/wielkiego księcia podążył 
do Warszawy, zdał z swych czynności sprawę Chłopi­
ckiemu, pominąwszy milczeniem działanie swoje w Mię­
dzyrzecu, Lubartowie i w Lublinie, a potrafiwszy ufność 
jego zachować, a nawet wzmocnić, wysłany został przez 
niego wkrótce potćm do Paryża, jako pierwszy posłannik 
powstania do rządu francuskiego.

W przeciągu kilku dni w kilku postaciach wystę­
pującego ujrzałem Weliekiego: jako posłannika Chłopi- 
ckiege, ajenta sprawców rewolucyi, podżegacza przeciw 
wielkiemu księciu, gościa u niego i pośrednika między nim 
a powstaniem i nakoniec jako posła rządu do dworu za­
granicznego. W czasie zaburzeń politycznych takie nie­
toperze, będące i ptakiem i myszą, takie kameleony mie- 
niącć koloryt, takie koty, spadające zawsze na nogi“ często 
się napotykają, u takich przesadzona gorliwość jest 
tylko troskliwością o własne bezpieczeństwo, a tacy wła­
śnie wśród rewolucyi najwięcćj ufności obudzają, ale tćż 
rewolucya to gorączka, a w gorączce prawdjr od fałszu: 
rozeznać nie można.

, (Ciąg dalszy nastąpi).
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rządku kraju stagoacyi w świeżo zaprowadzonej instytu- 
cyi gmin. Dziś stagnacya ta przeradzać się zaczyna w o- 
twartą. czynną reakcyą, dzięki buntowniczym podszeptom 
jakichś podziemnymi ajentów, których pochodzenia trudno 
na razie zbadać, lecz z v szelkićm prawdopodobieństwem 
domyślać się można. Powtarzanie się równoczesne w od­
ległych stronach kraju tych samych faktów świad­
czy, że nie są one wynikiem lokalnego, indywidualnego 
wyrozumowania, lecz skutkiem starannie pomiędzy cie­
mnym ludem szerzonćj propagandy. I tak w Wierzcho­
sławicach, wsi księcia Sanguszki, należącej do klucza Tar­
nowskiego, chłopi oparli się wyborowi radnych i naczel­
nika gminy. Wysłano z Tarnowa komisyą w asystencyi 
żandarmów dla zamianowania z urzędu naczeluika, lecz 
chłopi nie uznając kompetencyi władzy, poczęli stawiać 
opór żandarraeryi i rozbiegli się po lasach. W końcu 
zesłać musi no na miejsce kompanią piechoty i parę plu­
tonów konnicy dli przywro enia porządku, który atoli 
dotąd jeszcze całkowicie przewróconym uie został. W o- 
kdicy Przemyśla, we wsi Rudniku pod Mościskami, do 
groźniejszej z tego samego powodu przyszło rozprawy. 
Chi.o i wybraniali się również wybierać naczelnika, oparli 
się rozkazowi władzy powiatowćj, targnęli się na żandarmów 
a gdy ¡areszcie sprowadzono przeciw nim wojsko, uzbrojeni 
w kosy, rzucili się na nie i ranili jednego żołnierza i 2 ko­
nie. WKudryńcach pod Mielnicą, tuż nad granicą rosyjską, 
gmina wzbraniała się oddać pastwiska sądownie przyzna­
nego dworowi. Gdy zawezwano wojsko, chłopi udali się 
dla stawienia skutecznie oporu o pomoc do gromad są­
siednich po za granicą Galicyi. W Bobinie pod Sambo­
rem dopuścili się chłopi czynnie obelgi na urzędniku po­
wiatowym i również pomocy wojska musiano zawezwać. 
W Krasnosielcach pod Zbarażem chłopi stawili opór wy­
konaniu postanowień komisyi serwitutowćj na miejscu ba­
dań przeznaczonćj stosunki dla słusznego wymiaru spra- 
wiedliwćj repartycyi. Oto cały szereg faktów, jawny 
zdradzających rokosz. Są to skutki z jednćj strony 1846 
roku, który rozbudził w ludzie poczucie siły, z drugićj 
nurtującego panslawizmu, którego hydra rozmaite na sie­
bie przywdziewa barwy, aby prędzćj czy późnićj 
zdążyć do zamierzonego celu. Pominąwszy, że i tu i ow­
dzie pomiędzy ludem dają się słyszeć okrzyki na cześć 
cara, głównym powodem owych manifestacyi oporu, ma 
być wmówione w lud przekonanie, że panowie poaeszi ce- 
sar a i wytargowali od niego swobody dla siebie, zdąża­
jące.do ujarzmienia chłopów.

Procesje Bożego ciała, których codziennie po dwie 
odbywa się u nas z różnych kościołów przez całą oktawę, 
pomimo codziennie powtarzającego się od kilkunastu dni 
w różnych porach deszczu, na dość szczęśliwą trafiają 
chwilę pogody, co tu mianowicie pod względem procesy! 
z kościoła katedralneg? na zamku, procesyi z kościoła ś. 
Trójcy (Dominikanów) i Panny Maryi, za dobrą bywa 
zwykle poczytywane wróżbę. Na pierwszćj procesyi w ze­
szły czwartek obecny był namiestnik, który tuż postępo­
wał za celebrującym biskupem.

Dzisiaj późnym wieczorem odbędzie się tradycyjna 
uroczystość puszczania wianków na Wisłę. Oświetlone 
ogniom bengalskim łodzie, sztuczne ognie i rozmaite 
transparenta dodają zwykle uroku tćj zabawie, z której 
młodzież obojćj płci wyciąga dla siebie heroskopy. Do 
tej chwili niewiadomo, czy zabawa ta powiedzie się dla 
dość wątpliwćj pogody.

Lwów, 22 czerwca.
(V) Wierne już tak z moich listów jak i z listów 

waszego istotnie bardzo dobrze poinformowanego kore­
spondenta wiedeńskiego, że jedna z najważniejszych 
uchwał sejmu naszego, bo uchwała dotycząca wychowa­
nia publicznego, uchwała względem zaprowadzenia rady 
szkólnej otrzymała najwyższą sankcyą. Niewiem czy 
czytelnicy Dziennika Pozn. pamiętają jeszcze treść 
owej uchwały, przytoczę ją więc tu raz jeszcze, gdyż 
instytucya na mocy uchwały tój, podniesionej teraz san­
kcyą do znaczenia obowięzującćj już ustawy, nadać może 
i nadać powinna całkiem nowy a korzystny dla kraju 
kierunek wychowaniu publicznemu.

Ustawa więc względem zaprowadzenia w Galicyi 
rady szkólnój, opiewa według uchwały sejmu naszego 
jak następuje:

„Art. I. Ustanawia się dla królestwa Galicyi i Lo- . 
domeryi z wielkićm księstwem Krakowskićm pod prze- j 
wodnictwem namiestnika, rada szkółna krajowa.

Art. II. Rada szkólna krajowa jest w sprawach

Kronika Lwowska.
Lwów, 18 cserwca.

a I my we Lwowie mamy zjazd mały, wprawdzie nie 
monarchów i nie Słowian, ale zjazd chadowców koni i zwo­
lenników wyścigów konnych, które się wczoraj za rogatką 
Janowską na błoniu, na ten cel przeznaczonćm, rozpoczęły. 
Przyszły minister galicyjski, hr. Alfred Potocki, jest pre­
zesem „Towarzystwa ku podniesieniu chowu koni w Ga­
licyi.“ u nas istniejącego i był wczoraj na wyścigach obe­
cny. Kursom wczorajszym nie sprzyjała bynajmnićj po­
goda, deszcz padał przez dzień eały; mimo to wyścigi od­
były się, a publiczność nasza, mianowicie płeć piękna, wi­
docznie lubująca w tego rodzaju widowiskach, bardzo li­
cznie pomimo słoty wyruszyła za miasto i niehacząc na 
świetne swe moknące na deszczu toalety, wytrwała do 
końca kursów na trybunach. W biegu pierwszym, który 
się odbył o wpół do szóstćj wieczór o nagrodę Towarzy­
stwa 800 guldenów, odniósł zwycięstwo, obiegłszy ćwierć- 
milową arenę i wyprzedziwszy współzawodników ogier p. 
Erazma Wolańskiego „Insurgent.“ W drugim biegu o nagro­
dę cesarską 300 dukatów odniosła zwycięztwo klacz Jana 
hr. Tarnowskiego „Pani Piperkowska.“ Najinteresowniej- 
szym był bieg trzeci o szpicrut honorową, gdyż w tym 
biegu nie dżokeje, lecz panowie sami udział brali, przesa­
dzając na przestrzeni ćwierćmilowćj (1000 sążni) pięć trzy 
stóp wysokich płotów, Zwycięztwo odniosła klacz księ­
cia Sanguszki „Afganka,“ na którśj jechał jeden z poru­
czników tutejszćj załogi. W wyścigach wczorajszych 
brały udział nadto konie pp. Alfreda Potockiego, Kaliksta 
Ochockiego, Wlodz. Baworowskiego, Alfreda Mysłowskie­
go, Antoniego Krzysztofowicza, ks. Thurn Taksis i hra­
biego Chorińskiego. Jutro drugi dzień kursów a w piątek 
ostatni.

Jeden z korespondentów waszych poruszył już kwe- 
styą szpitala tutejszego, mianowicio znajdującego się 
w nim oddziału obłąkanych. Ważna to kwestya i wie- 
leby było o nićj do powiedzenia, bo wątpię, by gdziekol­
wiek w krajach cywilizowanych istniał tak zaniedbany, 
w tak lichym stanie szpital, mianowicie zakład dla cho­
rych na umyśle. Aby dać wyobrażenie choć słabe o lwo­
wskim zakładzie dla obłąkanych, dość powiedzieć, że 
w kilkunastu większych i mniejszych salach, umieszczo­
nych na dole w najwilgotniejszćj części gmachu Pijarów, 
mieści się przeszło 200 (obecnie 210) waryatów wszel­
kiego rodzaju, pomięszanych razem bez względu na ro­
dzaj obłąkania, bez względu na odmienny sposób leczenia, 
bez względu na stopień wykształcenia każdego z chorych.

wychowania najwyższą władzą nadzorczą i wykonawczą 
w kraju.

Art. IU. Do jćj czynności należą:
1. Zarząd administracyjny i umiejętny szkół i za­

kładów naukowych w zakresie, przyznanym dotychczas 
naczelnym władzom politycznym kraju.

2. Przedstawianie do nominacyi przez Najj. Pana 
inspektorów szkólnych.

3. Mianowanie, promowowanie, przenoszenie do 
stanu spoczynku i oddalanie dyrektorów i nauczycieli 
szkół średnich i ludowych, z zastrzeżeniem szczegóło­
wych praw, gminom, korporacjom i osobom prywatnym 
służących.

Wpływ biskupów na nominacyą nauczycieli religii 
pozostaje i nadal.

4- Wygotowywanie ogólnych projektów naukowych 
(systemów), tudzież częściowych projektów we względzie 
szkół niższych i średnich, drogą uchwały sejmowćj w wy­
konanie wejść mających.

Co do nauki religii, obowiązują istniejące ustawy.
5. Wyznaczanie dla szkół ludowych i zatwierdza­

nie dla szkół średnich książek wykładowych.
Udział biskupów w zatwierdzaniu książek do na­

uki religii będzie taki sam, jak dotąd zastrzegały 
ustawy.

6. Układanie rocznego budżetu na rzecz szkół lu­
dowych i średnich, ze skarbu publicznego zasilanych lub 
utrzymywanych.

7. Ogłaszanie corocznego sprawozdania w przed­
miocie publicznego wychowania w kraju.

Art. IV. Rada szkólna krajowa składa się:
1. Z namiestnika lub zastępcy z jego ramienia 

wyznaczonego;
2. z dyrektora, na przedstawienie namiestnika przez 

Najj. Pana z ludzi światłych i poważanych w kraju, 
mianowanego;

3. z dwóch inspektorów do posiedzeń rady szkól­
nój przywoływanych;

4. z dwóch duchownych przez Najj. Pana powo­
łanych.

5. z członka wydziału krajowego przez wydział 
wydelegowanego;

6. z dwóch delegowanych, wybranych przez rady 
miejskie głównych miast Lwowa i Krakowa;

7. z dwóch osób zaszczytnie znanych w zawodzie 
naukowym, przez wydział krajowy przedstawionych, 
a przez Najj. Pana mianowanych.

Członek wydziału krajowego urzęduje przez czas 
trwania mandatu od wydziału otrzymanego; delegaci 
miejscy i dwaj członkowie z zawodu naukowego urzę­
dują przez łat trzy, po których upływie znowu mogą 
być powołani.

Art. V. Uchwały zapadają większością głosów; 
w razie równości rozstrzyga przewodniczący.

Do ważności uchwał potrzebna jest obecność przy­
najmniej sześciu członków.

Art. VI. Przewodniczącemu służy prawo wstrzy­
mania wykonania uchwał, gdyby zapadła uchwała 
sprzeciwiała się według jego zdania ustawom obowią­
zującym.

Art. VII. Ustanowiona rada szkólna przedłoży pro­
jekt swego wewnętrznego urządzenia i etatu do zatwier­
dzenia na właściwćj drodze,

Art. VIII. Ustawy, sprzeciwiające się powyższym 
postanowieniom, znoszą się.“

Zapewne równocześnie z tym listem dojdzie was 
i wiadomość, że urzędowa Gazeta Wiedeńska ogło­
siła już zatwierdzenie najwyższe tćj uchwały.

Caryca jutro przejeżdża przez Lwów, nie zatrzymu­
jąc się nigdzie w Galicyi. Zarząd kolei żelaznej nakazał 
nąjsurowićj, aby do obsługi pociągu, którym caryca po- 
jedzie,.żadnego nie użyć Polaka. Risum teneatis!...

Giełda nasza wejdzie wreszcie temi dniami w ży­
cie. W ostatnićj chwili musiano z Niemcami for­
malną walkę stoczyć o język urzędowy. Większość 
kupców tutejszych jest niemieckiej narodowości, gdyż 
większość stanowią żydzi, a żydzi u nas niestety są do­
tąd Niemcami. W końcu zwyciężył język polski, a se­
kretarzem giełdy obrano kandydata dra Pragłowskiego.

ESeriEji, 24 czerwca.
* Zamknięcie posiedzeń obydwóch izb sejmowych na­

stąpiło dzisiaj w południe, a zakończyło się mową od tro­
nu, odczytaną w białćj sali zamku królewskiego przez mi-

Nieszczęśliwi ci ludzie, zostawieni sobie, niemają na jmniej­
szego zatrudnienia, najmniejszego zajęcia umysłowego, 
ani warsztatów, ani czytelni, ani bilardu lub jakiegokol­
wiek sposobu rozerwania. Całe dnie leżą na siennikach 
lub włóczą się po kurytarzach, krzycząc, plącząc, śmiejąc 
się i bijąc pomiędzy sobą, tak że formalnćm piekłem wyda 
się każdemu ten zakład, kto go zwiedzi. Okropnćm jest 
położenie ludzi, których tam oddają. Każden zdrowy na 
umyśle, jeżeli jest cokolwiek tylko wrażliwszym, oszaleje 
tam z pewnością po krótkim pobycie. Jedynym sposo­
bem, używanym w tym zakładzie dla uspokojenia warya­
tów bardzićj niespokojnych, jest zimna woda i bicie. Je­
dnemu z takich biedaków połamał niedawno dozórca że­
bra, katując go w sposób najokropniejszy. Gwałtów ta­
kich dopuszczają się jednak nie tylko dozórcy, dopusz­
czają się także lekarze podobnych nadużyć. Niedawne to 
dzieje, że lekarz tego zakładu kazał jednemu z obłąka­
nych wyliczyć czterdzieści kijów, a wiecie za co? oto za 
to, że biedny chory, przypadkiem czy umyślnie, niosąc so­
bie strawę, oblał buty pana doktora rosołem. Być może, 
że kije te wyleczyły biedaka, bo po tćj łaźni uciekł ze 
szpitala i jest dziś, jak dawnićj, majstrem szewskim. Ta­
kich wypadków możnaby naliczyć więcćj. Dodam, że le­
karz ten nie tylko da odpowiedzialności pociągniętym nie 
został, lecz co ciekawsze, jest on ciągle w możności le­
czenia i nadal obłąkanych w sposób na szewcu owym pra­
ktykowany.

Przed trzydziestu laty popełniono tu zbrodnią, która 
owego czasu niezwykłego nabrała rozgłosuz powodu osób, 
które się jćj dopuściły. Przy placu Kapitulnym mieszkał 
w owym czasie bogaty kanonik katedralny ksiądz Toma. 
Skarbów jego strzegła wiekowa kobieta, zajmująca się za­
rządem domu. Pewnego wieczora w lecie w roku 1836, S 
czy 1837, rozległy się krzyki po domach poblizkicn, są- 
ziedzi powybiegali na ulicę, rozeszła! s:ę bowiem wiado­
mość, że w nieobecności kanonika wpadli rabusie do 
mieszania jego, udusili gospodynią a pieniądze zabrali. 
Zbrodnia była bardzo zwykła., pospolitą, ale osoby, które 
się jćj dopuściły, należały do rzędu ludzi w mieście zna­
nych, do inteligencji, co tćż było powodem, że opinia pu­
bliczna miasta naszego czas długi i mocno wypadkiem 
tym zajmowała się. Oto w krótkim czasie po dokonaniu 
zbrodni, uwięzione adwokata tutejszego doktora Sucho- 
rowskiego, jego młodszego brata kleryka i tegoż lokaja, 
a w lat parę późnićj skazał sąd karny adwokata wspo­
mnianego jako kisi ownika i moralnego sprawcę zbrodni 
na 20 lat ciężkiego więzienia, brata jego na lat 8, a lokaja, 
który gospodynią ks. Tomy udusił, na śmierć przez powie- i 
szenie. Wspominam o tym całym, choć tak dawnym wy- i 
padku, dla tego, że tenże sam Suchorowski, odsiedziawszy I

nistra finansów. W mowie tćj położono między innetni 
także przycisk na okoliczność, fe izba panów przyjęła j e- 
dnogłośnie projekt konstytucyi Rzeszy północno-nie- 
mieckićj. Rezultat ten wszelako jedynie tylko przypisać 
należy nieobecności członków polskich izby panów pod­
czas pierwszego i drugiego głosowania. W izbie posel­
skiej widziałem na ostatnićm posiedzeniu pięciu posłów 
polskich, dwóeh z Prus Zachodnich i trzech z Księstwa 
Poznańskiego. — Z dobrego źródła dochodzi mię wiado­
mość, że wszyscy, reklamowani przez jednego z posłów 
naszych, Syberyjczycy, poddani pruscy, uzyskali nareszcie 
wolność i już są w drodze do ojczyzny. — Jak słychać, 
wkrótce ma nastąpić zmiana w naczelnćm kierownictwie 
policyi w Poznaniu z powodu słabości zdrowia dotychcza­
sowego prezesa. Z pewnćj strony usilnie się starają, aby 
posadę tę oddać baronowi Massenbach, radzcy ziemiań­
skiemu w Szamotułach. Kandydatura bar. Massenbacba 
napotyka atoli na opozycyą w sferach decydujących.PRUSY.

* Berlin, 24 czerwca. Izba poselska rozpoczęła dzi­
siejsze swe (11) posiedzenie plenarne o godzinie 12’/2 
z południa. Ławki izby licznie były obsadzone; przy stole 
ministeryalnym zasiadł minister skarbu baron Heydt 
i dwóch komisarzy rządowych. Galerye były próżne. 
Przed rozpoczęciem obrad nad przedmiotem, zapisanym na 
porządku dziennym, otrzymał glcs minister skarbu; pod­
czas mowy jego izba pewstaje, ażeby przyjąć Najwyższe 
orędzie z dnia 21 bieżącego miesiąca, upoważniające go 
do zamknięcia sejmu dziś o godzinie 3 z południa na bia­
łćj sali zamku królewskiego. Jedynym przedmiotem, nad 
którym izba obradować miała, była petycya stowarzy­
szenia handlowego i rękodzielniczego na prowincją nad- 
rtńską i westfalską, prosząca o prawne uregulowanie 
ciężaru inkwaterunkowego przy całkowitem wynagrodze­
niu mieszkańców, obciążonych podczas wojny i pokoju 
¡¡¡kwaterunkiem i przy rozdzieleniu naturalnych ciężarów 
podług równćj zasady dla eałego terytoryum państwowe­
go, ewentualnie o wydanie prawa specyalnego dla pro- 
wincyi nadreńskićj, na tych zasadach opartego. Komisya 
wnosi, ażeby petycją tę przekazać rządowi jako mate- 
ryał z wezwaniem go powtórnćm, iżby przyobiecane 
prawne uregulowanie nowe ciężaru inkwaterunkowego 
przyspieszył. Izba się zgodziła jednogłośnie na wniosek 
swój komisyi. Marszałek Forckenbeck, dawszy w końcu 
pogląd na sprawy przez izbę załatwione, zamknął posie­
dzenie wynurzeniem życzenia, ażeby ważna uchwała, j ką 
izba powzięła, przyjmując konstytucją dla Związku : ół- 
noćno-niemieckiego, przyniosła zbawienny pożytek nie- 
mieckićj i pruskiej ojczyźnie. W końcu wniósł trzykro­
tny okrzyk: „Niech żyje król przy ćzćtn izba powstała 
z swych miejsc. Posiedzenie zakończyło się o godzinie 
12 minut 50.

Izba panów odbyła dziś szóste posiedzenie plenarne, 
które marszałek hr. Stolberg-Wernigerode zagaił o go­
dzinie 11'/t z rana. Z ministrów był obecnym minister 
handlu hr. Itzcnplitz i minister sprawiedliwości hr. Lippe; 
prócz tego komisarze rządowi: dr. Eik, dr. Friedberg 
Henning. Członków zebrało się przeszło 100; nawet na 
galeryach było kilku słuchaczów. Najważniejszym przed­
miotem, zapisanym na porządku dziennym, było drugie 
glosowanie narl konstytucyą dla Związku pólnocno-nie- 
mieckiego. Wniesiono o imienne głosowanie. Wszyscy 
obecni członkowie (118) głosowali za przyjęciem. Inne 
przedmioty były mnirjszćj wagi i przyjęte zostały przez 
izbę tak. jak wyszły z pod obrad izby poselskiśj. Ostatni 
przedmiot, tyczący się zniesienia ograniczonćj stopy pro- 
centowśj od pożyczek, na zabezpieczenie których zasta­
wiona jest nieruchomość, wywołał żwawe rozprawy. Ko­
misya wnosi o odrzucenie projei tu. W czasie rozpraw od­
czytuje minister skarbu to samo erędzie królewskie, które 
zakomunikował izbie poselskiej. W skutek tego oświad­
czenia oznajmia marszałek, że zamknie posiedzenie o go­
dzinie 2 z południa. Ponieważ rozprawy nad ostatnim 
przedmiotem do tej godziny nie były wyczerpnięte, przeto 
projekt do prawa, tyczącego się zniesienia ograniczonćj 
stopy proceatowćj, inusiał być odroczony.

O godzinie 3 odbyło się zamknięcie sejmu na białćj 
sali; w uroczystości tej wzięło udział około 100 człon­
ków obydwóch izb. Z przytomnych większa część nale­
żała do izby panów, stronnictwa liberalne izby poselskiśj 
słabo tylko były reprezentowane. Ministrowie, z których 
braków.-ło hr. Bismarcka i p. Sclchow, ustawili się na

na Szpilbergu 20 lat więzienia i wróciwszy do kraju, do­
puścił się na nowo tego rodzaju czynów, które przed 
trzema laty spowodowały ponowne jego uwięzienie i sta­
wienie przed kratkami sądowemi. Obecnie właśnie toczy 
się proces jego a ostateczna rozprawa trwa już od dni 
kilku i z tydzień jeszcze potrwa, gdyż wytoczono temu p. 
Suchorowskiemu proces © kilka oszustw tak grubych, że 
w razie jeżeli zbrodnie udowodnione zostaną, dostanie 
się obżałowany na jakie lat dziesięć na nowo w kajdanki. 
Nie myślę zdawać wam tu sprawy z ostatecznśj rozprawy, 
ani przytaczać szeregu zbrodni, o które tego Suchoro­
wskiego oskarżono, tćm bardziej, że są między niemi i ta­
kie, iż sąd ze względu na moralność uznał za dobre wy­
kluczyć jawność i odbywać dotąd rozprawę ©stateczną 
przy drzwiach zamkniętych. Przytoczę wam jednak dla 
zcharakteryzowania człowieka, którym się u nas opinia 
publiczna więcćj zajmuje, niż on na to zasługuje, ustęp 
jeden z jego mowy, gdy go sąd, wysłuchawszy aktu oska­
rżenia wytoczonego przez prokuratora, wezwał, by się 
bronił. „Przed trzydziestu laty — tak mnićj więcćj prze­
mówił Suchorowski, przyjmując pozę cnotliwego nie­
winnie prześladowanego człowieka — stałem jak dziś 
w tćj sainćj sali przed takimi samymi jak dziś pięcioma 
sędziami. Oskarżono mnie także o zbrodnią, o morder­
stwo i skazano na lat 20 niewinnie, gdyż faktem jest, że 
ja a:.i nie znałem nazwiska osoby, którą zabito, ani 
osoby, która zabiła. Bóg, widząc moją niewinność, uży­
czył mi tyle siły, że przetrwałem tych ciężkich lat dwa­
dzieścia, wróciłem silny, zdrów i czerstwy. Wróciłem, 
nie nie zastałem tych, co mię sądzili, daremnie ich szu­
kałem, na cmentarzu tylko znalazłem pięć krzyżów nad 
grobami tych pięciu sędziów, którzy mię wówczas ska­
zali.“ WT tym tonie przemawia Suchorowski ciągle, a ja­
kie wrażenie sprawia nasędziach, domyślać się nietrudno. 
O różnych sprawkach tego człowieka, których się miał 
dopuścić od czasu powrotu swego z Szpilbergu, tysią­
czne obiegają pogłoski, przytoczę wam z pomiędży nich 
jednę najciekawszą. Przed uwięzieniem swćm pierw- 
szćrn, w roku trzydziestym i którymś, wydał Suchorowski 
gramatykę języka polskiego. W dwadzieścia kilka lat 
późnićj napisał pan A. S., mówiąc o różnych gramatykach 
polskich, że o gramatyce Suchorowskiego, takiego a ta­
kiego zbrodniarza, która jest zresztą plagiatem itp., wspo­
minać nie warto. Suchorowski, wróciwszy do Lwowa, do­
wiedział się o tćm i zagroził panu A. S. procesem o zwrot 
60,000 złr., które, jak utrzymywał, z powodu teg© arty­
kułu potępiającego jego gramatykę utracił. Strata ta 
ztąd powstać miała, że Suchorowski miał przed pojawie­
niem się tego artykułu, sprzedać manuskrypt swćj gra­
matyki (jakiemuś woźnemu) za powyższą sumę, a ponie-

lewo od zasłouiętego tronu. Minister handlu baron Heydt 
odczytał mowę, zamykającą posiedzenia obydwóch izb 
sejmowych. Mowa ta brzmi w dosłownćm tłómaczeniu 
jak następuje:

„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obydwóch 
izb sejmowych!

„JKMość raczył mi polecić zamknąć posiedzenia oby­
dwóch izb monarchii w Najwyższćm Jego imieniu

„Rząd JKMości uznaje z żywą wdzięcznością, że 
izba panów jednogłośnie, izba poselska z znacznie prze­
wyższającą większością udzieliły zezwolenie swe na kon­
stytucyą dla Związku północno-niemieckiego.

„W gotowości, z jaką obydwie izby przytem, prze­
zwyciężając powstające wątpliwości, zrzekly się pewnej 
części dotychczasowych praw, szanuje rząd JKMości nowy 
dowód niemieckiego poczucia i patrystycznego poświęce­
nia, które są spadkiem dziedzicznym pruskiego ludu, i na 
których powołanie Prus dla Niemiec jest oparte.

„¡ rzez zgodzenie się pruskićj reprezentacyi krajowej 
na utworzenie Związku połnocno-niemieckiego wypeł­
nione zostały wszystkie warunki przedwstępne, potrzebne 
do uznania konstytucyi tegoż Związku w Niemczech. 
Ogłoszenie konstytucyi związkowćj nastąpi niebawem 
i równocześnie we wszystkich państwach związkowych.

„W ten sposób uprawiony jest nowy grunt pod na­
rodowy rozwój Niemiec, wszystkie siły patryotyczne się 
połączą, ażeby go uczynić owocodajnym. Lud pruski 
z tćm większćm zadowolnieniein spoglądać będzie mógł 
na nowe przeobrażenie Niemiec, że ono wyszło z kiełka, 
które w Prusach wspólnie pomiędzy księciem a ludem 
ciągle pielęgnowano.

„Podczas kiedy Niemcy Północne odtąd tworzyć będą 
ściśle połączony związek państw, ma być narodowa 
wspólność, jaka ku obronie niemieckiego tery ton um już 
jest zapewnioną, rozszerzoną także na życie gospodarskie 
niemieckiego narodu i związek celny, którego ustanowie­
nie kiedyś zaznaczyło początek jednolitego rozwoju Nie­
miec, ma być zgodnie z warunkami żywotnemi północno- 
niemieckiego Związku przeobrażony.

„Dzięki umiarkowaniu i zamiłowaniu pokoju wszyst­
kich mocarstw udało się zachować pokojowy rozwój sto­
sunków europejskich od zakłóceń, przyjazne i pełne za­
ufania stósunki pomiędzy JKMością a monarchami potę­
żnych państw ościennych dają wszechs'ronnćj nadziei 
w trwałość błogosławieństwo przynoszącego pokoju wa­
żną rękojmią

„Życzenie i dążenie rządu JKMości skierowane za­
wsze będą ku podniesieniu znaczenia i potęgi nowo wzmo­
cnionego ukształcenia państwowego, przedewszystkićm 
w zabezpieczeniu błogosławieństw pokoju.

„W imieniu JKMości oświadczam, że posiedzenia 
obydwóch izb sejmowych są zamknięte?’

Po wzniesieniu przez hr. Stolberga trzykrotnego 
okrzyku na cześć króla, zgromadzeni się rozeszli.

Tak jak się zżymały feodalnc tutejsze organy na 
znaczny dar pieniężny cesarza Franciszka Józefa na rzecz 
honwedów węgierskich, tak obecnie solą im jest w oku 
zupełna' amnestya, udzielona przez tegoż cesarza wszy­
stkim przestępcom politycznym. „Udzielić taką amne- 
styą,“ powiada Kr. Ztg., „to nie znaczy dla rządu już 
ułaskawiać, to znaczy raczćj sobie samemu wyrządzić 
niesprawiedliwość.“ Zeid. Corresp, oburzając się 
równie na akt łaski cesarza austryackiego, twierdzi: 
„krótko tylko potrwa, a p. Deak obok p. Koszuta niezna­
czną już tylko redę odgiywać będzie, i prawdopodobnie 

i austryacka adminhtracya skarbu jest przygotowaną na 
’ przyjęcie wniosku o zrealizowanie netów Koszuta?* 1 

Z tonu organów feodulnych widać, że ijp bardzo jest nie 
na rękę pojednanie się monarchy z narodem, wołałyby
one widzieć wieczny rozbrat pomiędzy nimi.

Królowa Augusta nocowała dnia 23 bm. w Akwi­
zgranie a ztamtąd wyruszyła dziś, nie zatrzymując się 
w Belgii, przez Ostende na zamek Windsor, gdzie przy­
być ma 25 bm. W podróży tćj towarzyszy królowćj głó­
wny mistrz ceremonii hr. Nesselrode i mistrzyni ceremo­
nii hrabina Eulenburg.

Wielki książę rosyjski Włodzimierz przybył tu dziś 
z rana o godzinie 5'/2. Na dworcu frankfurtskim kolei 
żelaznćj przyjmowali go jenerał-poruczuik Etzel, prezes 
policji Wurmb i członkowie poselstwa rosyjskiego. W. 
książę stanął w gmachu poselskim.

Prezes ministerstwa hr. Bismarck, który, jak wia­
domo, wyjechał w zeszłą sobotę na wieś do Pomeranii, 
zabawi tam aż do końca lipca. W czasie nieobecności

waż po pojawieniu się artykułu wspomnianego, ów, co ku­
pił manuskiypt, zerwał kontrakt, gdyż miał słuszne i uźa- 
sadnione powody do nabycia przekonania, iż gramatyka 
tak potępiona odbytu nie znajdzie, przeto żąda Suchoro­
wski od pana A. S. zwrotu sumy, którą z jego winy utra­
cił. Pan A. S., chcąc umknąć procesu z człowiekiem ta­
kim, jak Suchorowski, wołał zapłacić mu „odczepnego“ 
pięćset, czy sześćset guldenów, byle nie mieć z nim nic do 
ezynienia.

Ale dość o Suchorowskim i jego praktykach, wolę 
wspomnieć teraz o pogłosce dotyczącćj losów jednego 
z tutejszych Słowian, którzy brali udział w zjeździe mo­
skiewskim. Nie mówię tu o księdzu Gołowackim, który 
jak się z dzienników dowiaduję, uznany przez Moskali 
„znakomitością,“ zrobił u nich „karyerę," lecz o innym 
„Słowianinie,“ owym wielkich nadziei młodzieńcu, który 
był niegdyś patryotą polskim, następnie „działaczem“ ru­
skim, a teraz stał się „Słowiauiuem.“ Były „vortan- 
zer“ lwowski nie pojechał do Moskwy jako reprezentant 
tutejszego narodu ruskiego,bo ludzie, kierujący narodu tego 
losami, nie uznali go odpowiednim przedstawicielem, nie 
dano mu tćż nawet, o ile wiem, karty do wolnego przejazdu 
do Moskwy. Pojechał on podobno na koszt własny i jako 
reprezentant siebie samego w nadziei, że tam w Moskwie 
dopiero' na nim się poznają, jeżeli nie Moskale, to przy- 
najmnićj Moskiawki. Otóż o losie tego „Słowianina,“ 
dwojakie obiegają pogłoski. Według jednćj, mieli Mo­
skale, dowiedziawszy się, że młodzieniec ten w r. 1863 po 
wybuchu powstania największe we Lwowie nosił buty
i najwyższą konfederatkę, że w pierwszych dniach powstania 
od stóp do główuzbrojony chodził po mieście, straszliwie Mo­
skalom odgrażając się, że werbował po ulicy i po kawiar 
niach do powstania, i że gdyby nie wypadek, który mu 
przeszkodził udać się do Kongresówki, byłby może nie- 
tylko rządom carskim w Polsce zadał cios śmiertelny, ale 
może nawet całą Moskwię zawojował, otóż dowiedziawszy 
się o tćm Moskale mieli wspomnianego ,,vortanzera ‘ przy- 
aresztować i wysłać na posilenie do Kamczatki. Według 
innćj wersyi, miał młodzieniec ten wzbudzić u Słowian 
goszczących w Moskwie podejrzenie, że jest szpiegiem, 
nasłanym przez władze tutejsze dla śledzenia księdza 
Gołowackiego, skutkiem czego mieli sami Słowianie nie 
krwawą wprawdzie, ale bolesną operacyą przedsiębrać na 
tćj części ciała wspomnianego młodzieńca, na której on 
zwykł siadywać. Czy pogłoski te są uzasadnione i która 
z nich się sprawdzi, powiedzieć nie umiem, dotąd ten 
młody pan do Lwowa nie wrócił.
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jego sprawować będzie interesy ministerstwa spraw za­
granicznych rzeczywisty tajny radzca Thile.

Pełnomocnicy państw południowych na koaferencyą 
celną zebrać się mają dnia 26 bin. w Berlinie. Ze strony 
Prus udział wezmą w konferencji, jak słychać, radzca mi- 
nisteryalny Weber i wyższy radzca celny Gerbig.

Kr. Zgt. która niedawno donosiła o zakupowaniu 
koni na Węgrzech przez oficerów francuskich, twierdzi 
dziś, że rząd francuski nabył w tymże kraju znaczne za­
pasy zboża. W tych dniach ma być przewiezione do 
Francyi 500,000 centnarów.

KRÓESTWO POLSKIE.
Żytomierz. 10 czerwca. Wołyński gubernator wy­

dał świeżo okólnik do miejskićj i ziemskićj policyi, aby 
ściśle pilnowały, by żydzi w okręgach ich władzy powie­
rzonych nie chodzili w swych ubiorach, to jest długich 
chałatach i jarmułkach, a żydówki w perukach. Do ja­
kich nadużyć rozporządzenie' to di powó,d łatwo przewi­
dzieć, e, pomimo to zachwalana cywilizacya moskiewska 
na żydach nie zaszczepi się i nie przyjmie. Czasy Piotra 
W. nigdy nie minęły 1

Kijów, 9 czerwca. W ciągu roku 1866 pięćdziesiąt 
majątków z rąk Polaków przeszło na Rusi w ręce moskie­
wskie, z tych 13 mają mnićj rozległości niż 10 dziesiatyn, 
10 mają od 10 do 100, 4 od sta do 750, a dziewięć wię- 
ećj tysiąca. Towarzystwo nabywców majątków polskich, 
założone tu 22 lutego rb. wydało pożyczek do wysokości 
59 tysięcy rubli, a zdecydowało pożyczkę jeszcze dla 15 
nabywców, którzy już o nabycie majątku z dotychczaso­
wymi właścicielami umówili się. Pożyczka ta wydaną 
będzie w początkach lipca, jak tylko listy zastawne zo­
staną wygotowane.

R0SYA.
d Opuszczając Rosyą, Słowianie wydali taką odezwę 

pożegnalną.
My Słowianie, przybywszy jako goście na etnogra­

ficzną wystawę, czujemy obowiązek wypowiedzenia teraz, 
w chwili rozłąki, myśli i uczuć, jakie nami miotają. Ce­
sarsko rosyjskie towarzystwo badaczy natury, urządziwszy 
wystawę rosyjskiego państwa i całego słowiań­
skiego świata, wezwało nas. abyśmy przybyli pozna­
jomić się z nią i korzystać z nićj. Przekonaliśmy się, że 
dzieło to najzupełniej się powiodło, a wykonane z wielką 
znajomością, pracą i ofiarami, ważne i z punktu widzenia, 
nauki i dające dobry początek dalszym pracom tak nie­
zbędnym dla nas wszystkich Słowian ; dzieło rzeczywiście 
znakomite, a szczególnićj zastanawiające i godne uwagi 
tóm, że jest pierwszćm i jedynćm w swym rodzaju, jak 
niemniej godne uwagi ze względu na przeszkody, jakich 
doznało i brak czasu do wykonania.

Niemnićj i zarazem cenimy to, my synowie rozli­
cznych plemion słowiańskich, zajmujący się głównie ich 
wykształceniem, żeśmy mieli sposobność poznania się wza­
jemnie i poznać swe pokrewne związki, należy więc 
nie szczędzić trudu dla tój sprawy, którćj wszyscy życzyć 
powinniśmy szybkiego i pozytywnego rozwoju w ogóle, 
a mianowicie w zakresie nauki; wreszcie mieliśmy spo­
sobność wzajemnie wypowiedzenia swych uczuć, swych 
braterskich rad, swych życzeń i swych nadziei.

Tym sposobem odwiedzenie przez nas Rosji dało 
zarazem naszym braciom możność poznania pod wielu 
względami i nas i naszych narodowych dążności a i my 
byliśmy szczęśliwi bliżćj poznać Ruś, już to stykając się 
2 ludźmi, aa czele rozwoju stojącymi, już to z samym 
ludem.

Poznaliśmy naród, czysto-słowiański w swych uczu­
ciach i w swym bycie; naród, w którym silnie obudziła 
się i szybko rozwija się świadomość pokrewnych zwią­
zków z nami i bratnie współczucie dla nas; naród 
wielki, nie tylko liczebnie wielki, ale wielki rozwojem 
cywilizacyi, do którćj dobiegł w tak krótkim ezasie i wpo­
śród tak nieprzyjaznych okoliczności; wielki, Wyso­
kiem pojęciem swego znaczenia whistoryi ludzkości; wiel­
ki, pięknemi, stałemi zasadami, jakie stawia dla swego 
wykształcenia i dla swój wszechstronnćj dojrzałości.

Przy tóm wzajemnćin zetknięciu się, poczutą i uznaną 
została potrzeba, żeby narody słowiańskie, na przyszłość 
nie rozchodziły się, a przynajmnićj, aby w nauce i w ko­
łach oświeconych coraz więeój zbliżały się do siebie, żywą 
zamianą swych myśli i prac, a wzajemną pomocą i popar­
ciem pielęgnowały wspólny skarb rodzimój słowiaóskiój

, cywilizacyi.
W tóm wszystkióm nie ma żadnych politycznych dą­

żności — dążności te, jakie są, nic powinny być dla naro­
dów niebezpieczne. Ogólna cywilizacya, może tylko zy­
skać na tóm, że młode narody, wpełni swój siły i ogniste 
natchnieniem, biorą się wspólnie do ogólnój sprawy, po­
budzając jedni drugich i że do uwieńczonych weteranów 
powszechnój cywilizacyi wchodzą zwartym szeregiem nowi 
namiętnie kochający sławę rycerze swobody ludzkości i jój 
cywilizacyi.

Słowianie, w charakterze swym narodowym, niemają, 
zwyczaju czynić krzywdy drugim, — za miłość i zachowa­
nie ich praw zawsze z radością i wdzięcznością odpła­
cają miłością i poszanowaniem praw innych. Z doświad­
czenia wszakże wiedząc, jak mało mamy przyjaciół w Eu 
ropie, czujemy dobrze wszyscy, jak powinniśmy miłować 
jedni drugich, wzajemnie wspierać się jak prawdziwi bra­
cia i nie zapominać jedni o drugich w chwilach niebezpie­
czeństwa.

W tóm przekonaniu, żegnając się z Rosyą, czujemy 
wielki a zarazem przyjemny obowiązek podziękować ca­
łemu narodowi rosyjskiemu za przyjęcie okazane nam, 
gościom słowiańskim na etnograficzną wystawę, za przy­
jęcie, w którćm wyraziło się serdeczne bratnie współczu­
cie, podziękować i za starosłowiański chleb i sól, które 
uwydatniły się tak wspaniale.

Przedewszystkićm wdzięczność naszą składamy 
u stóp wielkiego ojca Rosyi, nieśmiertelnego oswobodzi- 
ciela narodu, cesarza Aleksandra Mikolajewieza i cesar­
skiój wielkości cesarzowćj Maryi Alei sandrownój, którzy 
tak miłościwie raczyli nas powitać jak braci na rodzin- 
nćj ziemi.

Wynurzamy naszą wdzięczność W. K. Konstatemu 
Mikołajewiczowi i csłój cesarskiój rodzinie. Składamy 
podziękowanie moskiewskiemu towarzystwu badaczy na­
tury, uniwersytetowi petersburgskiemu i moskiewskiemu, 
komitetom dla przyjęcia gości słowiańskich w Petersbur­
gu, Moskwie, Kronsztadzie, Warszawie i Wilnie, gołeworo 
i dumom miejskim w Petersburgu, Moskwie, Kronsztadzie, 
Twierze, Nowogrodzie, Pskowie, Carskióm Siole, Sergiew- 
skiój posady u Troickićj ławry, towarzystwom uczonym, 
klubom i wszystkim, wszystkim, którzy nam dali dowjdy 
nigdy niezapomnianego, braterskiego przywiązania. Niech 
Bóg błogosławi naród ruski, jego możliwy rozwój i sławę. 
(Następują podpisy Słowian.)

Petersburg, dnia 2 (14) czerwca 1867 r. 
AUSTRYA.

* Wiedeń, 22 czerwea. Wszystkie dziś dzienniki 
podnoszą znaczenie ogłoszonój świeżo amnestyi dla reszty 
monarchii i widzą w nićj dalszą rękojmię tego w krajach 
przed litawskich rozwoju praw i swobód, którym się dziś 
uszczęśliwione cieszą Węgry.

Stara Presse, wspominając o włościańskich rozru­
chach w Galicji wschodniój, które rosyjskim jedynie przy­
pisuje agitacyom, napomyka, że świeże zbrojenie Zamo­
ścia, jak niemnićj wytknięcie przy gościńcu,! wiodącym 
przez górę z Zamościa do Hrubieszowa, strategicznój po- 
zycyi, która ma być ufortyfikowaną, jest może w związku 

i z owerai zachciankami Rosyi. Lubo Presse nie lęka się 
| rosyjskich warowni, zwraca jednakie uwagę rządu na te
! wojenne demonstracje sąsiedniego mocrstwp.

O rezultacie zjazdu monarchów w Paryżu otrzymuje 
Debat te communiqué, zapewniające, że nad-ieje, które 
w zjeździ« tym pokładano tak w Petersburgu jak w Ber­
linie, były przedwczesne. Co do wiadomój noty zbioro- 
wój w sprawie Kandyi zaręcza Debatte, że Austrya 
o tyle tylko przyłączyła się do kroku wielkich mocarstw, 
że zaleca głosowanie powszechne na Kandyi tylko w tym 
razie, jeżeli komisja, mająca zbadać tameczne stósunki, 
uzna poprzednio głosowanie za stósowne i możliwe. An­
glia nie oświadczyła się kategorycznie, zdaje się jednakże 
skłaniać do projektu barona Beusta.

Bawiącego tu obecnie księcia serbskiego Michała 
Obrenowicza otaczają u dworu wielkiemi względami. 
Przedwczoraj oddał mu baron Beust wizytę, a wczoraj 
przyjmował go cesarz uroczyście na zamku. Dziś będzie 
u cesarza na obiedzie w Schoenbruau.

W obec pobłażliwego postępowania władzy przeciw 
sprawcom ostatnich w Fiumie zamieszek widziało się na­
reszcie ministerstwo zmuszonóm do oddaüia zarządu ko­
mitatu fiumańskiego w inne ręce. Podobno hr. Forgach 
będzie przyszłym „gubernatorem cywilnym“ w Fiume.

TRANCYA.
* Paryż, 22 czerwca. W miarę jak rządowa prasa 

Rosyi i Prus z uniesieniem mówi o znaczeniu i donio­
słości zjazdu monarchów w Paryżu dla państw obu, 
usiłują z drugićj strony półurzędowe francuzkie organa 
oświecić opinią publiczną Europy, że monarchom i ich 
ministrom w tych kilku wolnych chwilach pobytu ich 
w Paryżu ani było podobno oddać się gruntownemu zba­
daniu będących na dobie kwestyi i że zjazdowi paryz- 
kiemu, co najwięcój, przypisaćby można problematyczny, 
acz na teraz korzystny może wpływ na wzajemne stó- 
sunki rządów, — wpływ, mogący w pewnych granicach 
osłabić drażliwy charakter możliwych politycznych ewen­
tualności. France i Etendard a za niemi i Patrie 
zaprzeczyły nawet doniesieniom o odbytój u barona 
Budberga konferencji, na którćj, jak wiadomo, miano 
się stanowczo zgodzić na wysłanie zbiorowój noty do 
Carogrodu w sprawie Kandyotćw. Tu nadto w kołach 
politycznych z szczeróm to widzą zadowoleniem, że mara 
zapowiadanego już trójaljansu pomiędzy Napoleonem III, 
carem Aleksandrem i królem Wilhelmem uleciała bez­
powrotnie pono, a car Aleksander, który tu silne spo­
dziewał się znaleść poparcie zamiarów swoich co do 
rewizyi traktatu z roku 1856, uwiózł ze sobą, prócz 
najdotkliwszych zkądinąd osobistych wspomnień, gorycz 
zawodu i powrócił do swoich, nie zboczywszy do stolicy 
tego Albionu, którego powaga tak znowu przeważnie 
zaciężyła na szali spraw stałego lądu. Niemniéj i pod 
względem stósunku Francyi do Prus, upatrują politycy 
tutejsi w oświadczeniach lorda Stanley jak i w ogło­
szonych co dopiero w sprawie luksemburgskiój dokumen­
tach wyjaśnienie stanowiska, pobudek i dróg polityki 
cesarskiój, i nie wątpią, że stósunek obu mocarstw 
w danych podobnych okolicznościach bynajmniej nie 
będzie innym, jak się w ciągu niedawnego uwydatnił 
zatargu. Zwróciła tu powszechną uwagę wiedeńska ko­
respondencja Constitutionnela, którego bliskie z ga­
binetem tuileryjskim i dyplomacyą stósunki nie są ta­
jemnicą. Korespondent donosi, że rząd księstwa hesko- 
darmsztadzkiego zapytał się przed kilku tygodniami 
w Wiedniu, czy Austrya w przyłączeniu poludniowéj 
części księstwa do Rzeszy północno-niemieckićj nie 
upatrywałaby naruszenia postanowień traktatu pragskiego? 
Gabinet wiedeński miał odpowiedzieć kategorycznie, że 
ewentualność ta byłaby rzeczywiście pogwałceniem tra­
ktatu, którego brzmienie pod tym względem zupełnie 
jest jasne. W ogóle zapewnia korespondent półurzędo- 
wego organu, że rozszerzenie wojskowego zwierzchnictwa 
Prus na państwa południowo-niemieckie, wróciłoby Au- 
stryi nieodzownie całą swobodę działania, którćj się 
przy zawarciu traktatu pragskiego częściowo wyrzekła.

Na dzisiejszóm posiedzeniu ciała prawodawczego 
zwrócił deputowany Morin w ciągu rozpraw nad kredy­
tami dodatkowemi z roku 1866 uwagę izby na pożało­
wania godne ociąganie się Prus z wykonaniem art. V 
traktatu pragskiego. P. Morin wzywa rząd, aby użył 
swego wpływu, by Prusy dotrzymały zobowiązań, arty­
kułem tym objętych, liczy zarazem na polityczną mą­
drość wielkich mocarstw.

Wypadki na granicy włoskiój żywe tu budzą zajęcie. 
Mgr. Chigi, nuncyusz papiezki miał ostatniemi dniami 
kilka konferencyi z margrabią de Moustier. Miał ga­
binet tutejszy dosyć wyraźne otrzymać wskazówki, że 
włoskie stronnictwo czynu zamierza zakłócić spokojność 
Rzymu w ciągu uroczystości w dniu św. Piotra. Słychać 
tóż, że odnośne tu ztąd we Florencyi uczyniono kroki 
i wezwano gabinet Wiktora Emanuela do energicznego 
strzeżenia granic państwa papiezkiego. •

W sali gmachu miejskiego robią już znowu przy­
gotowania do świetnego balu na cześć sułtana. Bal 
ten nie ustąpi w niczém dawniejszym. P. Hausmann 
chce nowym zaimponować przepychem. Nie roześle 
jednakże tyle zaprosin, jak na bal dany dla cara i króla 
Wilhelma. Jeszcze świetniejszym będzie podobno fe­
styn, który miasto wyprawi na cześć krćlowój Izabelli. 
Cesarzowa Eugenia, pomna świetnego przyjęcia, jakiego 
przed kilku laty doznała na dworze dawnej swojój mo- 
narcbini, wezwała p. Hausmanna, aby wieczór ten nad 
wszystkiemi dotychczasowemi uroczystościami górował 
przepychem. Niemniéj i przygotowaniami na przyjęcie 
austryackiój pary cesarskiój gorliwie się cesarzowa Eu­
genia zajmuje.

France donosi, że pruski książę następca tronu, 
jadąc w lipcu do Londynu, zwiedzi powtórnie Paryż.

Trybunał kasacyjny odrzucił rekurs p. Emila Gi- 
rardin w wiadomój sprawie prasowéj.

Rumuński minister spraw wewnętrznych p. J. Bra- 
tiano wydał tu broszurę p. t. „Moskiewskie intrygi w Ru­
munii.“

Telegramy.
Hamburg, 24 czerwca. Boersenhalle ogłasza na­

stępną, parowcem do St. Nazaire przywiezioną wiado­
mość: prezydent Mosquera ogłosił się dyktatorem Nowćj 
Granady. Santa Marta jest blokowana. Komunikacya 
przerwana.

Wiedeń, 24 czerwca. Wiener Abendpost za­
przecza obchodzącój po dziennikach wiadomości o zamie- 
rzonój nowój pożyczce austryackiój. Ani w Paryżu, ani 
na jakimkolwiek innym placu nie toczą się układy wzglę­
dem pożyczki, ponieważ nie istnieje żadna tego po­
trzeba.

Paryż, 23 czerwca. Książę sasko-koburgski cieszy 
się tu nadzwyczaj pochlebnóm przyjęciem ze strony cesa­
rza i cesarzowćj. Stósunek cesarza do księcia nosi cha­

rakter osobistój przyjaźni. Ogólnie uważano, iż starają 
się uprzedzać życzenia księcia, co z powodu rozlicznych 
politycznych stósunków księcia jest nawet powodem do 
mniemania, że cesarz w rozmowach z gościem swoim po­
rusza także sprawy polityczne.

Carogród. 24 czerwca. Na Kandyą odchodzą bez- 
przestannie posiłki. Dziennik Turquie donosi: Omer 
pasza odniósł pod Lassiti kilka zwycięztw i zadał powstań­
com dotkliwą klęskę.

Berlin, 8* riernen. Zbiór Praw ogia- 
hz» patent, datyeząey ustawy Związku póino- 
eno-uienileekirgro a datowany z dnia 14 bin. 
Czytamy nu wstępie i „Skoro uatawa pólno- 
euo - niemieckiego Związku, na którą aię 
sprzymierzone rządy I ieli Stany z parlamen­
tem zgodziły, zyskała uznanie obydwóch izb 
Mejmu, ogiazzamy poniżej wzpomnioną usta­
wę i nakazujemy zarazem, aby uatawa ta w 
enłym obrębie monarchii, nie wyłączając 
•5‘ręgu Jaitde i krajów połączonych z monar­
chią na mocy prawa z dnia 80 wrzeżnia I 84 
grudnia 1S66, od dnia 1 Ilpen miała mor oba- 
więzująrą.“

Berlin, 85 czerwca. Królowa Auguata 
zabawi na zamku Windsor aż do wyjazdu 
królów y Wiktoryi <lo Oaborne. W powrocie 
królowa At guata uda się do Paryża, gdzie 
kilka dni zabawi na dworze eezarskira; mie- 
szkaó będzie w hotelu ambasady pruaklćj. Be 
Kohlenryl powróci dnia 18 lipea.

**arys, 85 czerwca. Proces Berezo­
wskiego przed sądem przysięgłych rozpoeznie 
się dnia 18 iipca. — Sułtan stanie w Paryżu 
w niedzielę.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.)

Berlin, dnia 25 czerwca.
Powietrze: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: Stale, Csny na iriosn|.
Pszenica....................................................................................... 831/
Zyto ........................................................................... 60'/’
Okowita........................................................................................ J9
Giełda walorów: spokojnie. k»™.
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................  88%
Listy rentowe „ ..................................................... 9O'/4
Amerykańska 6 % pożyczka...................................................... 78’/,
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................... 94’/,
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznaii, 25 czerwca. Książę następoa tronn pru­

skiego. o kórego przejaździe przez Poznań w onegdajszym nu­
merze Dziennika wspominaliśmy, przybywa jutro o godzinie 
11 przed południem do Gniezna. Żtamtąd, po odebraniu parady 
i po przyjęciu śniadania, przez korpus oficerów mu danego, wy­
jeżdża o godzii ie 27, z południa do Poznania, gdzis ma stanąć 
około godziny 6 wieczorem. Księcia przyjmować zapewne będą 
jedynie nacz/lnicy najwyższych władz, gdyż, jak się dowiadu­
jemy, udaje się on już o godzinie 7 wieczorem nadzwyczajnym 
pociągiem kelei żelazućj do Legnicy, aby się t.m zjechać z kró­
lem Wilhelmem, ojcem swoim, który przybędzie tamże na uro­
czystość lóOletniój rocznicy istnienia 7 pułku grenadyerskiego.

— Wczoraj grano w teatrze pHsklm znaną a tak pełną 
życia sztukę Fredy Damy i Hu z ary. Nieraz już mie’iśmy 
si osobność oddania słuszności towarzystwu dramatycznemu kra- 
1 orskiemu; niewątpliwie jednak, a zresztą inaczej być nie może, 
celuje ono w przedstawianiu sztuk polskich a szczególniej sztuk 
Fredry. Wczorajsze tóż przedstawienie było dobre; wszystkie 
sceny odegrane zostały z życiem i prawdą, prawie wszystkie po- 
jedyńcze role oddane byty należycie. Wymienimy przedewszyst­
kićm panią Ekerową, która była wyborną jako stara panna; 
już w przeszłym reku mogliśmy ocenić grę pani Ekerowój w tój 
roli, jest to jedna z :ćj najlepszych ról. Pani Wolska grała także 
dobrze, także i pani Henigowa. Role subretek odegrane zostały 
z wielkióm życiem przez pannę Kwiecińską, zyskującą coraz wię- 
cćj uznanie publiczności, i panią Baranowską. Artyści w ogólno­
ści wszyscy dobrze grali.

— * i zupełniając wczorajszą naszą wiadomość o przy­
byciu do Poznania znakomityoh dwóch wirtuozów Po­
laków, skrzynka i so isty dworu w. kfięcia heskiego pana Fry- 
mana i fortepianisty pana Józefa Dułe ś by, dodajemy, że panowie 
ci dadzą w piątek wieczorem, dnia 28 bm., na wielkiój sali Ba­
zarowej konoert Artyści ci chlubnie dali poznać talent swój 
w rozmaitjch stoi cach Europy, w końcu w Warszawie. Mamy na­
dzieję, że publiczność nasza licznie korsystać będzie ze sposo­
bności usłyszenia mistrzowskiej gry naszych ziomków, którzy wszę­
dzie z takićm powodzeniem występowali.

— * Prowlnoyonałna uroczystość strzelecka rozpoczęli 
się onegdaj wieczorem wielkim czapstrzykiem po ulicach Pozna­
nia. Wczoraj zebrali s;ę około godziny 9 z rana wszyscy przy­
byli członkowie zamiejscowych bractw rtrzeleckich, jako też i nin- 
kt rzy członkowie tu ej s z ego bractwa strzeleckiego na placu Wil- 
helmowskim, gdzie również byt obecnym pan naczelny prezes, 
jenerałowie, naczelnicy władz itd Nie będziemy opisywać szcze­
gółowo przebiegu całój uroczystości, ograniczymy się na nadmie­
nieniu, że uroczystość tę zagaił niejako wyższy radzca rejencyjny 
Wegner mową, w której wypowiedział, że bractwa strzeleckie 
zawiązane zostały w celu patryetycznym. Poznańskie bractwo 
strzeleckie odznaczało się, wedle zdania mówcy, zawsze wierno­
ścią tu królowi. Z tego też powodu ofiarował' król bractwu te­
mu, proszony o to, chorągiew swą, jako oznakę wiernego uspo­
sobienia. Dnia 21 czerwca 1864 zawiązał się prewincyonalny 
związek strzelecki, do kiórego wówczas 6 miast przystąpiło, dzś 
liczy ów związek przeszło 20 miast Po skończonćm przemówie­
niu p. Wegnera i po złożeniu hołdów bohaterom z ostatniej woj­
ny, jenerałom Steinmet/.owi i Kirchbachowi. udali się strzelcy na 
Miasteczko. Festjn ten strzelecki ma trwać trzy dni.

— * W celu podniesienia szkół ludowych w W. Ki. 
Peznańskiem wydano w roku 1866 jako mdzwyczajne wspomóżki 
następujące sumy: 26S3 tal. na wykształcenie preparandów do 
zawodu nauczycielskiego itd ; 7500 tal. na podniesienie nauki 
w miejskich szkołach mianowicie w wyższych klasach, które przy­
gotować mają uczniów do gimnazyów 1 szkół realnych; 8500 tal. 
na wspomożenie biednych gmin przy budowach szkół elementar­
nych; 10,000 tal na lepsze uposażenie szkół elementarnych po 
miastach i wsiach. Ogółem zatćm 2S.683 tal.

— * Dowiadujemy się, że taryfa doróżek tutejszych pod­
wyższoną została na cz s przerwania komunikacyi przez bramę 
Berlińską. Jedna 1 sobą płaciła dawniej za przewiezienie z mia­
sta do dworca kolei żelaznej 5 sgr., obecnie płacić będzie 77, 
sgr., przy więcej osobach ceny zostają niezmienione.

— * W nocy z soboty na niedzielę dwóch złodziei, ukry­
wszy się zapewne za dnia jeszcze na podwórzu Bazaru, wybiło 
siekierą drzwi do sklepu, w którym kupiec d. Liszkowski ma skład 
towarów, jak kobiercy, drelichów, war tuchów, miechów itd, cze­
kając chwili; w którejby mogli unieść zabrane rzeczy. To też 
kiedy nad ranem otworzono bramę bazarową, kusili się umknąć, 
co się tóż jednemu z nich szczęśliwie i od razu udało, drugiego 
zaś schwycił otwierający bramę. Ten widać nie znał jeszcze for­
telów złodziejskich, bo zamiast trzymać złodzieja za rękę lub 
inną część ciała, uchwycił go za surdut, co pomiarkowawszy zło­
dziej, ściągnął surdut i zostawując go w ręku niefortunnego sd 
dźwiernego, umknął Ponieważ jednak nietylko surdut ten, ale je­
szcze i siekie-a pozostały się na miejscu jako cerpus delicti, 
przeto uda się niezawodnie policyi wykryć obydwóch łotrzyków.

— * W Międzyrzeczu odbył się dnia 21 bm. wybór 
deputowanego ze Stauu rycerskiego do sejmu prowincyoaalnego 
W. Księstwa Poznańskiego w miejsce zmarłego barona Hiller 
z Pszczewa,, reprezentanta powiatów międzyrzeckiego i babimost- 
kiego. Wybranym został właściciel dóbr i landrat p. Unruhe- 
Bonast.

— * Potwierdza się zupełnie wiadomość, że były landrat 
powiatu kościańskiego p. Biadał potwierdzony będzie stale jako 
prezes policji w Frankfurcie n. M. Nominacya ta dawno była 
pestauowioną, lecz odroczoną, ponieważ etat obwodu rejencyj- 
nsgo, do którego Frankfurt należy, jeszcze nie zupełnie był 
uregulowany.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 26 czerwca, Jana 
i Pawła męczenników. Wschód słońca o godzinie 3 minut 48 
zachód o godzinie 8 minut 17.

(Sz). Z pod Strzałkowa, 20 czerwca. Przed kilku 
duiami zjechała komisya sądowa do wsi P. celem odkopania i zre­
widowania ukrytego w ogrodzie nowonarodzonego dziecka. Czyn 
ten haniebny nie byłby się wykrył, gdyby się matka, która już 
dawno wstyd swój straciła, z przyjaciółką swoją, a jak się zdaje 
i powiernicą serca, nie była skłóciła. Władza po sekcyi natych- 
raias; zbrodniczą matkę aresztowała.

Chciałem już ną tem jednem doniesieniu skończyć, gdy

w tóm słyszę przeraźliwy krzyk i boleśne jęki w blizkości mego 
domu — biegnę i zastaję nieszczęśliwych rodziców Kopankiewi- 
Siów, szynkarzy tutejszych, trzymających małego chłopczyka na 
ręku bez duszy. Dziecko, które zaczęło eo dopiero chodzić, ba­
wiło się ped okiem ciotki przed domem; w tóm wyjeżdża trzyna­
stoletni syn gospodarza S. z podwórza tak nagle, że dziecko po­
walone przez konie, dostało się pod wóz i oba koła zdrzuzgotały 
mu głowę i łopatki. Nieszczęśliwa ofiara w okropnych cierpie­
niach przez dwie godziny zakończyła życie.

Powietrze mamy ciągle zimne przy wietrze północnym. 
Oziminy nie złe; jarzyny nawiedziły robaki, szczególnićj jęcz­
mień, a nawet w rzepiaeh (w strączkach) znajdują się świecące 
robaczki. Wąsionki nietylko drzewa owocowe, ale wierzby i topole 
obgryzły, za to trawy na łąkach pyszne i rokują obfity sprzęt 
siana.

n Z prawlneyl, S3 czerwca. Od ląt dwudziestu wycho- 
dsi w Cieszynie Gwiazdka Cieszyńska; pismo to pod wy­
trwałą redakeyą p. Stalmacha breni wiernie interesów pilskich, 
jak od panslawistycinych zabiegów z jednej, tak od germanizacyi 
z drugiej strony. Zawiera ono zajmujące powieści ną tle wy 
padków ojeiTStyeh osnute, rozprawy treści poważnćj i zabawne 
pogadanki „Jura i Janka“ w narzeezu szląskićm, nadto rady dla 
gospodarzy, przegląd polityczny, streszczenie najważniejszych 
wiadomości bieżących i rozmaite doniesienia Tak urozmaicona 
treść, szlachetne dąśności redakcyi i nader umiarkowana cena, 
powinny i u nas zjednać Gwiazdce liczniejszych abonentów, 
aniżeli ich ma, albowiem na pruską dzieluicę Polski przypada 
ieh podobno nie więeój jak 30. Redakcya więc Gwiazdki Cie­
szy iskićj, chcąc pismo swe uczynić przystępuiejszem dla tu­
tejszych czytelników, zniżyła prenumeratę na 1 tal 20 sgr. pół­
rocznie, a 2 tal. 20 sgr. całorocznie. (Z naszój strony zgadzamy 
się zupełnie na wywód szanownego p. korespondenta i polecamy 
każdemu, który jest tylko w możności, ażeby trzymał tak szacowne 
pismo, jakiem jest Gwiazdka Cieszyńska. Przyp. Red. Dz.)

(w.) Kościan, 23 czerwea. Sprawozdanie w Doda ku 
do Dziennika Poznańskiego Nr. 141, umieszczone z «.d by tćj 
na dniu 13 czerwca konferencyi dekanaluój w Keścianie, nie zu­
pełnie zgadza się z prawdą. Nauczycielom bowiem na tćj kon­
ferencji zgromadzonym nie przyszło nawet na myśl twierdzić 
i oświadczać, że elementarz p. Kasińskiego nie odpowiada po­
trzebom tegoczesnym. Sam tylko p. K. z P. N. czynił p. Ka­
sińskiemu tak nieuzasadnione zarzuty, iżbyśmy ieh wcale nie 
przytaczali, gdyby nas szanowny korespondent do tego nie zmu­
szał swćm wystąpieniem. „Elementarz p. Kasińskiego jest do 
niczego“, ozwał się p. K. z P. N. a „Wzory do pisania podane 
nie są na liniale, dziecko zatćm nie wie jak sobie przy pisaniu 
postąpić. Modlitwa Pańska, akty chrześeiańskie nie powinny 
się znajdować w elementarzu. Matka nauczyła Antosię na pa­
mięć modlitwy do Anioła Stróża, a dopiero potćm przystępuje 
do wyjaśnienia, co to jest Aniół Stróż.“ P. M. i p. N. z Ko­
ściana odparli te zarzuty, iż pod względem pisma wielką ma ten 
elementarz zaletę, gdyż głoski nie są odosobniono od skbie, jak 
w niektórych innych elementarzach, ale są tak ze sobą połą­
czone jak się pisać przynależy. Ce się tyczy linii do pis ima 
kaligrafii, na to ma nauczyciel tablicę i wzory i w ogóle jest 
nauczyciel na to, aby dziecku tam przybyć w porno., gdzie ono 
sobio samo rady dać nie umie. Modlitwa Pańska akty chrze- 
ściańskie są stosowniejsze w elementarzu od bajeczek. A owa 
matka, która wyuczyła wprzód Antosię na pamięć modlitewki do 
Anioła Stróża, a potórn dopiero jej wyjaśnia, co to jest Aniół 
Stróż, postąpiła zobie zupełnie naturalnie i rozsądnie, bo prze­
cież pacierza i kąteebizmu też wprzód uczymy dzieci na pamięć, 
a dopiero później do wyjaśnienia przystępujemy. Te zdania pp. 
M. i N. podzielali pp. koledzy, odzywając się: „błuszuie, słu­
sznie“. Zresztą dodali jeszcze pp. R, i N., że każdemu wolno 
trzymać aię elementarza, jaki mu się najlepszy.11 wydaje. Co się 
zaś tyczy zaprowadzenia elementarza p. Kasińskiego, uczynił 
Jksiądz dziekan słuszną unagę, iż dobrzeby było, gdyby autor 
wyjednał sobie u prześwietnćj rejencyi polecenie swego dziełka 
nauczycielom, pizez eoby oni nie brali na siebie odpowiedzial­
ności, że aamowolnem zaprowadzaniem nowej książki rodziców 
na koszt wystawiają. Taki był przebieg rozpraw o elementarzu 
p. Kasińskiego. Dwóch duchownych i 37 nauczycieli rawdzi- 
wość słów naszyeb poświadczyć może. Cstrzegamy zatem sza­
nownego korespondenta, aby drugi raz był ostrożniejszym wzbie­
raniu wiadomości i umieszczeniu ich w pismach publicznych. 
Zdanie jednego nie jest i być nie może zdaniom całego deka­
natu. Szanowny korespondent mógł przecież sam przyjść na 
ten domysł, że jest rzeczą niepodobną, aby 37 nauczycieli mo­
gło jednogłośnie uznać elementarz, podług najnowszej metody pi­
sania i czytania opracowany, za nieodpowiedni potrzebom tego­
czesnym. (Tu następują podpisy, poświadczające powy ższe oświad­
czenie, jako zgodne z prawdą. Zamieszczając to sprostowanie, 
oświadczamy, że w materyi elementarza p. Kasińskiego żadnych 
już rozpraw do kolumn piżma naszego nie przyjmiemy, jako 
menależących do dziennika politycznego. Przyp. red. Dz)

Od Redakcyi.
Celem wyznaczenia nagrody za napisanie 

DZIEŁ BIzA IM S» i
z dziedziny nauk historycznych, moralnych i przyrodzo­
nych, wydrukowania ich w dostatecznćj ilości i roz­
dania między czytelnie ludowe, złożyli na ręce Redak­
cyi Dziennika Poznańskiego:

PP. Mieczysław Waligórski 25 tal. — J. Ii. Żupański 10 
tal. — X. X. 10 tal. — Bolesław Potocki 10 tal. — Teodor Mo- 
szczeóski 5 tal. — T. Malessewski 10 sgr. — Józef Mrozióski 
1 tal. — Hipolit Bronikowski 5 tal. — Hieronim Frldmanowski 
20 sgr. — Władysław Taczanow-ki 10 tal. — B. R z r. 1831 
wychodziec 1 tal. — Władyztaw Rutko«ski 3 tal. — Hipolit Ce­
gielski 10 tal. — Wojtuś 2 tal. — Tadeusz Chłapowski 25 tal. 
— Razem dotąd wpłynęło 118 tal.

Wszelkie dalsze datki Redakcya chętnie przyj­
mować i z rozporządzenia niemi sprawę zdawać 
będzie.

Przybyli do Poznania dnia 25 czerwca.
BAZAR. Fryman i Dulemba z Warszawy, hr. Mielżyński z Kazi­

mierza, hr. Mielżyński z Pawłowic, hadoński z Krześlic, Reko- 
wski z Koszut, hr. Mielżynska z Gościeszyna, Kubicki z Do- 
brojewa.

HOTEL DU NORD. Nasierowski z Oczkowa, hr. Bniński z żoną 
z Chraplewa, Kurnatowska z Pożarowa, Kalkstein z Błotnicy, 
Dihrberg z Lutiguiewa.

POi) CZAtiNYM ORŁEM. Eckert i Grundmann z Środy, Ra­
szewski z ieną z Gniezna, Busse z Grężyny, Bayer z Kwil­
cza, Urbanowski z Tarostowa, Siemiątkowski z Buku.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Radoński z Niniua, Jara- 
czewski z Głuchowa, Dziembowski z żoną z Roszkowa, Jara- 
czewski z Jaworowa, Mielęcki z familią z Nieszawy, Schbnberg 
z Dł. Gośliny, Mejerowicz z Szczecina.

SIERNA HOrEL EUROPEJSKI. Jonas z Manheimu, llerfort 
z Moguneyi, Bieg z familią z Gniezna, Kleemann z Szczecina.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Błocisaewski z Sobiesiernia, Cza- 
mański z Krzywinia, Waszkiewicz z Strzałkowa, Szulc 
z Kościana, Kruger z Szczecina, Weizlig z Szamotuł, Oem- 
chen z Wschowy.

MYL1USA ii'¡TEŁ DliEZDEŃSKI. Crone z Haspe, Willkomm 
z Wrocławia, Maunewitz z Lipska, Tappenbock z Grobi, Steiu- 
keller z Srocina, Witt z familią z Bogdanowa, Sander z Char­
cie, Kubel z W. Mchów, Stablewski z Zalesia, Massenbach 
z Mosiny.

HER W IGA HOTEL RZYMSKI, Steindorf z Grzymisławia. Ku­
rowski z Leszna, Stablewski z familią z Wilkowa, hr. Cza­
pski z żoną z Poledna, hr. Grabowska z córką z Grylewa, hr. 
lyszkiewicz z Siedlec, Siest z Gliwicy, Kleinhaus z Ber­
lina, Gueck z Akwizgranu, Siefert z Wrocławia, Krakowski 
z Zemska.

KEILERA HOTEL ANGIELSKI. Grunew z Mousika, Liidecke 
z Starogrodu, Bennecke z Berlina, Tfirk z Wrześni, Mizgalski 
z Zieleńca.

uagMłL. ......................................................... ■ .mu
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~ * Poinań, 24 czerwca. Od samego początku minionego 

tygodnia objawiało się na giełdzie berlińskiej usposobienie stałe, 
ktorego nawet krótka słabość cesarza Napoleona zachwiać nie 
zdołała a które nie było jednak tego rodzaju, aby wpłynąć było 
mogło na ożywienie obrotu. Obrót owszem był z wyjątkiem pa­
pierów austryackich zawsze niece ograniczony. Że przy takićm 
usposobieniu kursa, choć niektóre tylko, polepszyć się trochę mu- 
aiaty, rzeczą jest naturalną. Najmniej pod tym względem uległy 
unianie papiery pruskie, które 7,—pet. rsz były wyższe, 
drugi raz nizsze. Z listów zastawnych poznańskie nowe spadły 
z 88', na 88’ , i tego kursu statecznie się trzymały pr 1 z cały 
tydzień; zachodnio-pruskie 3'/, pet z 767, podniosły się na 
771/,; 4 pet. płacono już to 84% już 84% a w sobotę znowu 
84%; 4% pet. z 93% spadły na 93%. Liscy rentowe poznań­
skie podniosły się 1 90 na 907, a zachodnio-pruskie na 90' 
Wspomnieliśmy już o ożywionym obrocie papierów austryackich; 
tu dodamy, iż pod wpływem tego obrotu kursa ich polepszyły 
się także, choć polepszenie to nie było bardzo znaczne i wyno­
siło 7,-1% pet. Jedyne akcye kredytowe z 77’,,—', 3.'4 sko-

na 61 80% (w piątek), w sobotę jednak spadły znów na
’4' Polskie papiery takim samym małym uległy zmianom, 

trzymały się bowiem dość statecznie kursu jednostajnego; za o-.



bligacye skarbowe płacono 64—65’',, za certyfikaty od 91%—’/,, 
za obligacye cząstkowe 92’/,—94 a za listy zasta ne nareszcie
591/_1/, Z pożyczek włoska chwiała się między kursem 50’/,
—51% a amerykańska z 78’/, spadła na 78%. Z akcyi kolei 
żelaznych kolońsko-mindeńskie zniżyły się nieco, z 145% (w po­
niedziałek) spadły na 144, w sobotę płacono je znowu 144/., ga­
licyjski Karola Ludwika zaś z 94 spadły na 94’/,, asstr. franc. 
zaś podniosły się z 126% na 127%-’,—%, w sobotę płacono 
je znowu 127%—’/«, warszawsko-wiedeńskie podniosły się z 60% 
na 61. Akcye nareszcie prowincyocalnego banku poznańskiego 
spadły z 99% na 99.

— We względzie wygotowanego projektu 1 udowy kolei 
marchijsko-poznaiósklój, ‘czytamy w Berliner Börsen Ztg, 
co następuje: Dowiadujemy się, iż kolej rzeczona, ktorój dłu­
gość wynosi, jak wiadomo, 36% mili, mieć będzie stacye a) na 
linii gubeńsko-poznańskiój: w Gnbenie, Merzwiese, Krośnie u. O, 
Kothenburgu, Cylichewie, Babimoście, Zbąszyniu, Nowym Tomy­
ślu, Opalenicy, Buku, Nie ruszewip, Poznaniu; b) na linii frank- 
furtsko-zbąszyńskiój: w Frankfurcie 11. O., Reppen, Sternbergy 
Nowym Konersdorfie, Świebodzinie, Stensecli, Zbąszyniu i że 
z powodu gruntu pagórkowatego, poprzerzynsnego rzekami 
i wklęsłościami, potrzebną będzie budowa następujących wię­
kszych mostów: 1) przez Odrę pod Frankfurtem; 2) pr.ez Odrę 
powyżćj Rothenburga; 3) przez Nissę pod Gubeną; 4) przez 
Biebrz pod Krosnem; 6) przez Obrę pod Zbąszyniem. Tunelów 
nie przyjęto w projekcie i nie będzie ich tóż prawdopodobni 4 
potrzeba.

Gdańsk, 22 czerwca. Po cał tygodniowych deszczach 
i zimnach mamy dziś duszące powietrze, za owiadające burzą.

Targi angielskie lubo mataryalnego nie notują obniżenia, 
skutkiem jednak bezczynności i zupełnćj stagnacyi handlu ceny 
osłabły, a interesa tyłka z ustępstwem ze strony sprzedających 
były możebne Zbiory w polach przedstawiają się rozmaicie, 
przeważnie jednak rólnicy są zadowolnieni, tylko grunta lekkie 
stanowi1, wyjątek. Dowozy krajowe i zagraniczne są mierne, za­
pasy spichrzów prawie wyczerpane, pomimo to jednak w zupeł­
nym braku spekulacji handel jest bez ożywienia.

We Francyi targi również nieczynne a nawet bardzo 
znaczne obniżenie zapasów mąki przy powiększonój konsumcyi 
z powodu wystawy najmniejszego nie wywołuje ruchu. Interesa 
robią ię z dnia na dzień. O widokach przyszłego sprzętu roz­
maite a często sprzeczne podawane są wiadomości a z okolic, 
z których przed trzema tygodniami wyjątkową zapowiadano ob­
fitość, obecnie dochodzą skargi na krótkość i niepełność 
kłosów.

W konkursie nad majątkiem kupcu Gu­
stawa Balio, w Poznaniu zamieszkałego, 
mianowany został agent Henryk Reseetbal, 
w Poznaniu zamieszkały definitywnym za- 
rządzcą masy konkursowój.

Poznań, dnia 17 czerwca 1867. [3887].
Królewski sąd powiatowy.
Wydział dla. spraw cywilnych._____

~Na odbyć się mający na Placu Działowym 
w dniu 4 i 5 lipca rb. jarmark na konie i 
bydł >, kazaliśmy ustawić stajnią do umiesz­
czenia 48 koni urządzoną w osobnych od­
działach.

Bliższych sczególów co do warunków u- 
mieszczenia udzieli pan inspektor miasta 
Seidel, przy Nowej ulicy w domu sierót za­
mieszkały.

Poznań, dnia 24 czerwca 1867. [3937].
M a gS strat.

Przy tak mało zachęcającćm położeniu targów zbożowych 
obrót interesów w Belgii, Holandyi i głównych eksportowych 
placach morza Niemieckiego, tudzież Bałtyckiego był sparaliżo­
wany a nieliczne ładunki do Anglii i Francyi albo żadnego nie 
przyniosły zysku albo nawet dały stratę.

Na naszej giełdzie żadnśj prawie nie było ochoty do ku­
pna a tylko obniżeniem ceuy można było zachęcić a raczej przy­
ciągnąć kupca. Na polach przeróbki leży kilka tysięcy łasztów 
gotuwej pszeniey, w którą właściciele w obecnym wysokim pe- 
ryodzie cen nie mają odwagi iść na śpiebrz.. Ztąd nacisk d> 
sprzedaży bez względu na małe ustępstwa. Zyta jest bardzo 
mało, a to, co jest, nie pokrywa potrzeb konsumcyi i żądań eks­
portu do Szwecyi i Norwegii.

W ciągu estatuiego tygodnia ceny pszenicy obniżyły się 
o 10 guld. a żyta podniosły się o 10 guld. Sprzedano w ogóle 
szefli pszenicy 60,00’, żyta 60 0.

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
funt. łut. funt. łat. tal.sgr. fen. tal.-*"«- 1 »•

Pszenicy jasnej 82 15 do 83 24
szklistćj 83 24 „ 86 i 3

81 25 „ 83 5 
74 - „ 80 16

18 
3 25 — 
3 15 — 
2 16 8 
2 15 —

4 do

pstrej
oriiynaryjnej

.Żyta
Jęczmienia

Kursa zamian: Londyn 6.22%, 
burg 151. Warszawa 84,

Aleksander Makowski 1

3 23 4
4 -------
3 18 4 
3 6 8 
2 18 4

Amsterdam 143’ «. Ilam-

Sp.

— * Wełna. Wrocław, 24 czerwca. Od czasu zakoń­
czenia tutejszego targu na wełnę nie zawierano tu żadnych pra­
wie interesów, ponieważ większa część kupców ndała się na inne 
targi. Tu i owdzie tylko kupowano drobnostki, nie przedstawia­
jące jednakże materyalu do szczegółowego sprawozdania. Szybki 
przebieg targu berlińskiego i szczecińskiego nader pomyślne ro­
kują nadzieje dla sprzedaży wełny a ponieważ wielka część kup­
ców nie pokryła jeszcze potrzeb swoich, przeto spodziewać się 
można w najbliższym czasie ożywionego obrotu, ile że składy tu­
tejsze zaopatrzono są w bogaty wybór tego towaru. Zapasy do- 
brćj białej wełny zimawćj są małe.

Berlin, 24 czerwca. Mąka pszenna No. 
0 i 1 5’/,,—’ 3 tal.; rżana No. 0 4%—4%, 
/, tal. płac za cent, bez akcyzy.

Poznań, 25 czerwca. Mąka pszenna No. 0 6%—7 tal., 
'No. 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 4%—4% tal., No. 0 1 

1 ą%_% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

0 5%-
- * Mąka.
-5’/,, tal, No.

tal., No. Ó i 1 4%—%

Jan Boguchwał Grntze św. Marcin u Se- 
liga, zarządzcii browijrOH j. poszu 
kuje od 1 lipca pomieszczenia. [3920]

E. Schober w Kościanie 
poleca . kład swój węgii hajnii ii 
nycli, wapna, żela aa i ce­
mentu na tutejszym dworcu

Zlecenia en gros i en détail na po­
wyższe produkta wykonują się akura- 
tnie i rzetelnie. (3918).

liauczyclelka, Polka, poszukuje 
miejsca. Bliższą wiad. udzieli pan profeso 
Motty. |376S]

Dwa mało je zcze używaue
Materace na sprężynach 

spiralnych
są tauio do sprzedania u tapicera [3919]. 
S. Mucha, Wroniecka ul. 24.

Walne Xcbranic Wo- 
niargyslvca yośyc&ko- 
tvcgo odbędzie się w Buka na 
sali 'pana Bellacha we wtorek 
dnia 2 lipca rb. o godzinie 3 po 
południu, na które wszystkich 
członków zaprasza (3931).

Komitet.
W poniedziałek d. 1 lipca

rb. o godzinie 6ćj wieczorem odbędzie 
się walne zgromadzenie Towarzystwa 
pożyczkowego Szamotulskiego w Sza­
motułach w hotelu de Giełda, o god i- 
nie 4 zaś posiedzenie rady nadzorezśj 
i zarządu w celu oznaczenia dywidendy, 
funduszu rezerwowego i załatwienia 
rozmaitych spraw bieżących. (3926).

Zarząd.
Walne Zebranie członków Tow. Pom

Nauk, ptu szubińskiego odbędzie się w 
Szubinie w domu p. Herrman we 
wtorek d. ‘3 lipca, o godz. 11 
srana, na które wszystkich członków 
;egoż Tow. zaprasza (3932).

Komitet.
4’rzędniu gospodarczy, który w 

L860 r. ukończył akademią gospodarczą, w 
/ruszkowie a od tego czasu zajmował się cią­
gle praktycznie samodzielnym zarządem dóbr, 
doszukuje miejsca. Bliższyeh szczegółów 
idzieli Wny Ruszozyński w biurze Tellusa.

[3935]
Mający preteusye do śp. X. proboszcza 

EgrabczyAsUtcgo, zmarłego w Powi 
Izu, niechai się zgłoszą najpóźnićj 15 lipca 
■b. do egzekutora testameDtu [3933]

właściciela Jordan, 
w Chomencicach pod Stęszewem.

Dnia 1 lipca odbędzie się zakończenie
:ursu tańca w Miłosławia. Dnia 6 lipca 
■ozpoczynam mój kors tańca w Koś- 
lianie na sali p. Gąsiorowskiego.,

feorncl Śacaepański,
niłosław. Baletnik. [3925]

iiospodiirskie książki, dobrze, trwale oprą
wne, jako i różne gatuuki piśmiennych i li­
stownych map, francuskie i wiedeńskie wy­
roby safianowe, jako to listo me mapy, ne- 
cesery, pugilaresy i cygarnice, portmonetki 
i vlelki wybór pięknych albumów do foto­
grafii poleca [3938].

Br. Xleklums, introligator. 
Wdhelm. ulica, naprzeciw Oehmiga Hotelu

Sit „Srnmhtrgtr Leitung“
erscheint täglich, mit Ausnahme Sonntags, 
und wird mit den Abendzügen und Posten 
versandt.

Das politische Mater’al wird sorgfältig ge­
wählt und wöchentlich mindestens zweimal 
eine politische Uebersicht über die äugen 
bl etliche Weltlage gebracht. In Leitarti 
kein werden die wichtigeren Vorgänge und 
Erscheinungen Besprechung finden. Die Zei­
tung verfolgt eine national-liberale Richtung.

Wie bisher sollen Nachrichten von Bedeu­
tung durch telegraphische Depeschen 
möglichst schnelle Verbreitung finden.

Die Verhandlungen des Landtags und des 
norddeutschen Parlaments werden möglichst 
ausführlich und meist früher wie durch die 
Berliner Zeitungen zur Kenntniss der Leser 
gelangen

Für ein ansprechendes Feuilleton, für wel 
ches namhafte deutsche Schriftsteller Bei­
träge liefern, ist gesorgt worden.

Von Berlin, Danzig, London, Liverpool, 
Amsterdam und Paris bringt die Zeitung 
zum Tbeil tägliche Depeschen über den 
Stand der Getreidepreise und der Börsen 
Course; auch werden de Producten-Börsen- 
berichte aämmtlieher grösseren Handelsplätze 
ausführlich mitgetbailt

Inserate finden eine zweckmässige Verbrei 
tung, besonders in der Provinz 
in Westpreussen, woselbst die —
Zeitung zu den am meisten gelesenen Blät 
tern gehört.

Man abonirt auf die „Bromberger Zei 
tun>'“ bei allen Post Anstalten. Preis vier­
teljährlich 1 Thlr. 20 Sgr. Gef. Bestellun­
gen werden rechtzeitig möglichst vor Beginn 
des neuen Quartals erbeten.
Die Expedition der Bromberger Ztg.

(F. Fischer’sche Buchhandlung).

Mrafc,
Ilum z Jamajki, 
Wina węgierskie
wybornego gatunku, jako też pię­
kne odleżałe cygara po do­
stępnych cenach poleca

[3S03]. aptekarz w Skokach.

Dnia 30 bm. o godzinie 3 po połu- 
niu odbędzie się w SziiiMOtwłach 
i Giełdzie zgromadzenie Towarzystwa 
u wspieraniu urzędników gospodar­
zyli powiatu szamotulskiego i mię- 
zychodzkiego, o czóm Szanownych 
złonków zawiadamia się z prośbą o 
apłaeenic przyobiecanych & dotąd w 
aległości będących składek. [3892]

Doniesienia giełdowe.
Giełda jtozuańsi; .i, 25 czerwca.

Pozn. nowe ii.n /.ast rv >-8% żąd. — Poznańskie listy 
rent. 90 żądano — Poza. akcye banku ¡1 ow, — żądano. — 
Pozn. 5% oblig. prow. — płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. — 
Pczn. 5 /„ oblig. Obry — zad — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
płac. — Sznb. 4’/, % oblig. pow. — pł. — Bank, polsk. 84 tal. pł.

Zyto: na czerw. 60, na czerwiec lipiec 57’., na lipiec 
sierpień’53, na sierp.-wrzes. 52%, na wrzes.-paźdz. 51’/,, na 
jes eń 51’/»' tal. plac.

Okowita: (z beczką) na czerw. 18’% , na lipiec 185/e, 
na sierp. 18%, na wrzes. 18%, na paźdz.17%, na listop. 16% 
tal. płuc.

Giełda berlińska, 24 czerwca.
Usposobienie giełdy było dzisiaj pomyślniejszy niż osta­

tniego dnia minionego tygodnia a lubo nie odznaczało się szcze- 
gólniejszćm ożywieniem, to jednak obrót papierów niektóryeh 
więcój był ożywiony a kursa ich wyższe.

Walery pruskie: Dóbr, pożycz!,-, pstwa (4'/,%) 98’|« płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% żądano. Obi. pstwa (3%) 85% 
płacon. Poż pstwa prerii, z r. 1855 i3'/,°|0) 123% żąd.

List, zastaw.: Zach-prusk. (3%%) 77% plac., dto (4%) 
84% płac., dto (4'/a° 0) 93% plac. Pozu. nowe (4%) 88% płae. 
Listy rent. Pozn. (4%) 90 płac. Prusk. (4%) 90’ , żąd.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5° 0) 49 płac. Poż. 
naród. (5%) 57% płacono. Losy z roku ¡4%) 66 żądano.
Losy kred, z r. 1858 70% płac. Losy z r. 1860 (5%) 73% płc. 
Losy z r. 1864 (4%) 42’/, płac. Poi. w srebr. z roku 1864 (5%) 
63’/, żądano, Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99 płac. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 65 płac.11. Polsk certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 913« płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 94 
pł. Polskie listy zastawne 3 om. w rs. (4%) 59’/, pł. Włosk. 
poż. (5%) 51’/,—% pł. Amor. poż. (6%) 78'/« — % płac. Akoye 
kolei Żelaz. Kol. mind. 144% płac. Gal.-Kar.-Ludwik. 95 płac. 
Austr. franc. 127'/,- % płc. Warsz.-wied. 61’, pł. Banki itd. 
Austr. cred. rob. 79%—% płc. Pozn. prow. 99 płacn. Szląsk. 
stów. bank. (4%) 114% żądn Certyf. hipot. Hübnera (4%%) 
T 0% płac. Hansem. (4%%) 96 żądań. Henckel (4'/a°0) — pł. 
Obi. hip. szląs stew. bank. (4’/,%) 100’/« żąd. Meining. (4’/»L%) 
88 żadano.

Kurs gotówki i pap pień. Frdr. pruski 113% płac., ldr. 
111% pic, suweryny 6. 23'/, płc., nap. 5. 12% płac., półimper. 
5. 16% płac., doli. 1. 12 płac Zagraniczne bank. 99% płacono. 
Austr.-bankn. 81% płac. Rosk. bankn. 84’/« płc — Dyskonto
bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 80—93 tal. 2000 funt, 
na bież. mies. 83, czerw.-lipiec 79—78’« płac., lipiec-sierp. 74

Ilaistfel pag»ieru i materyałów 
giiŃsiiicimycli przyjmuje i uskutecznia 
ws/.elkiego rodzaju roboty introtlg;«-
łor«bic. Andrzejewski,

[3911] Podgórna ulica No. 13.

Skiad mój dobrze zaopatrzony
Tapet.

najnowszych i najmodniejszych w 
cenie od sgr. 3 do 3 tal., pole 
cam szanownej publiczności miej­
scowej i pozamiejscowej.

J, Zasadziński,
malarz w Inowrocławiu w domu p 
(3928). Goldberga.________

14 roi. pruska
HO loterya osnabrukska.
Dnia 29 llpoa r. b. a przeto w przy­

szłym miesiącu rozpoczyna się znów I kla­
sa tej nader pomyślnej loteryi prusltiój, 
która przy 22,000 losów ma 11,352 wygra­
ne, przyczem 30,000, 20,000, 10,000 tal. 

Posen undhta. Wpłaty, jak wiadomo, są maie, bowiem 
Brombergerliog cajy fio 5 klas kosztu e do klasy je-

Wielka aukcja
obrazów olejnych.

W ozartek 27 czerwca r. b. sprzedawać 
będę publicznie więcej dającemu za gotową 
zaraz zapłatę przed południem o 1 godziny 
10 począwszy przy Magazynowej ulicy No. 
1 w lokalu aukcyjnym znaczną liczbę cen­
nych obrazów olejnych, widoków morskich 
itd, pomiędzy innemi Madonnę z Uaie- 
cięciem z roku 1660 szkoły niderlandz­
ki^; A. niirer, przez siebie »»- 
mego malowany; Znalezienie 
Mojżesza szkoły włoskiej, wielki obraz 
historyczny: Żebraezltę włoską szko 
ły nowszćj i wiele innych.

Bychlewski,
[3913]. król, komisarz akcyjny.

PRZEGLĄD P9LSKI
ismo miesięczne, objętości przynajmniej 10 
/kuszy druku, poświęcone polityce, litera 
irze i bistoryi, które przez rok swego ist 
ienia zasłużyło sobie na uznanie światłych 
sytelników, zaprasza szanowną Publiczność 
o prenumeraty na rok bieżący, rozpoezy 
ający się z dniem 1 lipca 1867.
Abonować można w Krakowie w biórze 

idakcyi ulica Gołębia No. 172 i w księgar­
zach Wnycb Józefa Czecha i Ed Fried- 
ina, we Lwowie w księgarni Wgo Wilda, 
Poznaniu u Wgo Merzbacha, w Paryżu 
księgarni de Luxembourg, rue Tournon 

o. 16 [3401]
Cena prenumeraty:

Austryi całorocznie.............................12 flor.
półrocznie.............................  6 „
ćwierćrocznie........................  3 „

Prusiech całorocznie......................... 8 tal.
półrocznie.......-.................... 4 „
ćwierćrocznie........................ 2 „

e Francyi, Szwajcaryi i Włoszech
całorocznie..................................40 fran.
półrocznie..........................20 „
ćwierćrocznie................... 10 „

J. Davida Magazyn mebli
BSerlinie, Scharrnstrasse No. 10, 

naprz. kościoła św. Piotra. 
Największy wybór mebli mahoniowych i 
orzechowych, zwierciadeł i kapap. — Pa- 
ryzkle meble wyściełane. — Robeta do­
kładna. — Ceny tanie. — Cennik bezpła­
tnie. [3691]

stkich 5 klas 16’/« tal. 
Istnieją'’przytem i półlosy, ćwiartek nie ma. 
Główna wygrana, która w przeszłej lote- 
yi do mój kolekcyi padła, wygraną zostali 
w W. Ks. Poznańskiem.

Urzędowe wykazy wygranych, plany itd. 
fitrzymuje każdy interesent akuratnie.
Hermann Block, Szczecin,

’3813] «łom bankowy.

dnéj 3% tal, do .wsz

Losy kroi, pruskiej loteryi
rządowej

do zbliiającśj się pierwszój klasy
duła 3 łfpea

sprzedaje ’/, '.'2 % %
za 18'/, tal., 9% tal., 4%, tal., 2% tal.,

%e 1 22 %4
l’,tal., 20sgr, 10sgr. 

i rozsyła takowe, wszystko na drukowa­
nych asygnacyaeh udzlałowyoh, z* za 
liczką pocztową lub przesłaniem pieniędzy 

[3291]. handel papierów krajowych
Jf. Mayera, Szczecin. 

NB. Ponieważ mi szczęście bezustannie 
sprzyja, przeto padły do mego debitu w 13C 
loteryi 40,000 tal., w 132 loteryi 14,000 
tal., w przedostatnią loteryi druga główna 
wygrana 100,000 tal. a w 135 ostatniej lo­
teryi dwa razy 10,000 i 5 razy 5000 tal.fs

Największe 
losowanie kapitałów

je<łnes.° miliona 53 tysłę®y 
SOO talarów ,»r.

które potwierdzone zostało przez rząd 
państwa, rozpoczyna się

diaśa 8 lipca.
Następujące główne wygrane w niem 

będą wygrane: 1 ua 100,000 tal , 1 
na 60,000, 1 na 40,000 tal., 1 na 
30,000, tal, 2 po 10,000, tal., 
2 po 8000 tal., 2 po 6000, tal., 2 po 
5000 tal., 2 po 4000, tąl„ 1 na 
3000 tal., 5 po 2000 tal., 7 po 
1500, tal., 95 po 4000, tal., 50 po 
SOO tal., 115 po 1OO tal, itd. itd. 
a najmniejsza wygrana pokrywa wpłatę.

Ponieważ obecnie sprzedaż losów ha­
nowerskich! frankfurtskieb wszędzie jest 
dozwoloną, przeto można/akże dostać od 
podpisanego losów oryginalnych (nie 
promesy) do powyższego losowania ka­
pitałów, gwarantowanego i dozwolone­
go przez rząd państwa, za przesłaniem 
pieniędzy lub zaliczką pocztową; ko­
sztuje zaś
’/. los 10 tal.,'/, losu 5 tal., ’/, losu 

2% tal.
Ponieważ stósowne to i tanie loso­

wanie cieszyć się będzie prawdopodo­
bnie najżywszym udziałem, przeto roz­
poczyna się już teraz wydawanie lo­
sów a łaskawe zamówienia uprasza się 
przesyłać jak najrychlój.

Po skończonóm ciągnieniu przesyłają 
się natychmiast każdemu interesentowi 
urzędowe wykazy wygranych i pienią­
dze wygrane.

Najmiększe wygrane wypłacałem ja 
w ostatnim czasie. [3818].

J. Dammann,
dom bankowy i wekslowy

Hamburg.
„ V VÄT nlirfóralri 1 Sn.

płae. i żąd., sierp.-wrześ. 68%, wrzesiempaźdz. 67’/, tal. płacn. 
Żyto: 2000 funt, w miejscu 60'/,— 62% tal. płac., piękne 63’’, 
tal rłac., na bież. nieś. 61'.,—60'/,, czerw.-lipiec. 61’/«—60—’/, 
-60, lipiec.-sierp. 55—54%, wrzes.-paździer. 53—52'/,, paźdz.- 
listop 52—50’/« tal. plac. Jęczmień: 1750 funt, w miejscu 43 
—52 tal. szląski 48 tal. płac. Owies: 1200 funt w miejscu 29 
—33 tal., galicyjski 29'/«, czeski 30 32 tal. pt., na bież. mieś, 
i czerw.-lipiec 29—23%, lipiec-sierp. 28 — 27%, wrzes.-paźdz. 25 

paźdz listop. 25 tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 57—6? tal. Olój rzepiowy: 100 funt. w miejscu 
bez beczki 11% tal. płac, na bież. mieś, i czerw.-lipiec 11% pł.
lip-sierp. 11’?, tal. wrz.-paź z. 11%—%—%,, paźdz.-listop. 
11'/, płac, list.-grudz. 11% tal. żąd. Olej lniany 13% tal. 
Okowita: 8000% Tralles w miejscu bez beczki 19%—% tal. 
płac., ¡na bież, mieś., czerw.-lipiec i lip—sierp. 19'%«—’/,«—% 
płac i żąd. '/,., płac., sierp.-wrzes. 19%—płac, i żąd., ’/, 
płac., wrzes.-październik ¡8'/,—%,—'/, płc., paźdz. listop. 17%
- '«—', płacono i żądano, 5,, tal. płae.

Giełda wroelanaka, 24 czerwca.
Żyto 2000 funt cenj’ wyższe, wypow. 4900 cent; na czerw. 

63 tal. j łac., na czerw.-lip. 69 żąd. 59% plac., na lip.sierp. 54 
żąd. i płac., sierp.-wrzes. 51'/, płac, i żąd, wrzes-paźdz. 50% 
do 50 płac., paźdz.-lstop. 47’« tal. żąd. Pszenica: na czerw. 
80% tal. żąd. Jęczmień na Czerw. 53 tal. żąd. Owies na 
czerw. 47'/, tai. żąd. Rzep na czerw. 9o tal. żąd. Olój rze­
piowy ceny słabsze; w miejscu 11",, tal. żąd., na czerw, 
i czerw.-lip. 11 żąd, na lip.-sierp. 11% płac, na paźdz.-listop. 
11®',, żąd., listop.-grudz. 11'/, talarów płacono. Okowita ceny 
stałe; w miejscu 20%, tal. żąd 20'/« tal. płac., na czerw. 20 pł., 
czerw.-lip. i lip. sierpień 20 żąd. i płac., sierp.-wrz. 19"/,, żąd. 
19% płac, wrzesień-paźdz. 18% talarów płacono.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna. śred. poślad.
sgr. sgr. sgr.

ICO—104 96 92—91
97 — 102 95 91—92
84----83------------82
77 -79 76 70-74
.-7—60 56 52-54
39—40 37 34—36

Groch 70—72 63 62—66,
Giełda wtirKiawaim, 22 czerwca.

Listy zastaw. 100 rubi. 78'/, płac. — Oblig. skarb, (r- 1001
— żąd. — Aka, e kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 57% żąd, — Nowa poż. ros. s r. 
1864 prem. (5%) 113'/, płac. — Listy likw. (4%) 58'/, płac. 
58% żądano.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto szląskie 
„ obce

Jęczmień 
Owies

Używane pianino i (skrzydło, zna­
komite pod wsględeni głosu, kupić można 
tanio w handlu fortepianów [3916]

S. Mcndclsohna.

Wiatri»8a, położony przy kolei żelażnćj
w Rokltnloy i do tego 25 morgów roli ze 
zasiewami, jest natychmiast do wydzi> rza- 
wienia lub sprzedania. O warunkach do­
wiedzieć się można w Dom. Zydowie pod 
Rokitnlcą. [3921]

Żydowo, dnia 24 czerwca 1867.
W. Więrzbińsfca.

<i<»liS.-:e!siHidts9 hotel 
i handel wina w Śro­
dzie poleca sic jahnaj- 
Mssihsiej. (3855).

Ważne doniesienie
Dzisiaj we wtorek i jutro w środę po raz 

ostatni odbywa się w wystawionym ua ten 
cel wozie sprzedaż po zniżonych cenach 
sławych
Cena tylko „—l,Cena tylkoao sir. szlunrzy ao «gr.

którą się ninięjazem poleca._______ [3923].
Soczyste

Pomarańcze i Cytryny
'Xi. J- Moudre,

Poznań, Chwaliśsewo 30 ¡obok poczty).
Piękny n»ój, bogaty wybór róż zaczyna

obecnie kwitnąć, zapraszam więc lutowni­
ków kwiatów do ich obejrzenia.

Gustowna bukiety z róż robią s’ę każdego 
czasu. Wejeiech Birause,

ogrodnik artystyczny i handlowy, 
[3934] na św. Wojciechu.

Medycyny i chirurgii doktor
M- Karmin,

lekarz zdrojowy w Cieplicacla 
caesfeicli (Teplitz), rodem z Gali- 
cyi, z szanownymi gośćmi Polakami 
konsultacye lekarskie w języku polskim 
odbywać może.

Mieszka pod Miihlstrasse, zum hohen 
Haus.‘‘ [3873].

Erscheint 
Montag und 
Donnerstag. ia«

Tekturę smołowcową
własnój fabryki,

która maczaną była,w smole, Z którśj 
nie wydalono jeszcze oleju,

smołę z węgii kamiennych 
i pak z węgli kamiennych,

pokrycia tekturą na akkord 
pod wieloletnią gwaianeyą po dostęp­
nych cenach.

Stalling i Ziem
w Wrocławiu,

[3917], Kantor: Nikolai Platz 2 p. t.
Skład powyższych artykułów u
£, Schobor w Kościanie.

Cierpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
[wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru- 
czo y leczy gruntownie na drodze korespon- 
dencyi lir. Birfigfer w Berlinie,
210 ). Bella Alliance-Str. 106.

Listy po niemiecku lub po fran usku.

Taninowa 
pomada balsamiczna-
* Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
skórę głowy, jaki taninowe mydło balsa 
Huczne wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skutecznym 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce­
na słoika 10 sgr. Skład na W. Ks. Po­
znańskie tylko w [2749].

aptece Elsnera.
Wyciąg z listu z d. 11 grudnia 1866 depo-

zytaryusza w Hohn pod Rendzburgiem. 
Syropu używałem także z skutkiem po­

myślnym u jednego z moich dzieci i u na­
szej slużącój, których kaszel zmniejszył się 
już znacznie po ?4 godzinuem używaniu, dla 
czego i ten napój moim odbiorcom z pewno­
ścią polecić mogę. [3936]

Skład w Poznaniu u
¡Br. (irayn, Wroniecka ul. No. 1. 
Izydor Bueełi, plac Sa^iożyóski No. 2.
J. ftf. Łeitgefocr, arbary No. 1?. 

Preis
vierteljäbrl. 
12 Sgr. 9 Pf

Organ für die Kreise Inowraeław, Mogilno und Gnesen.

Äfeonemeats-Einladung.
Mit dem 1 Juli 1867 beginnt das ia unserm Verlage, Montags und Donnerstags 

erscheinende „B4«jawi«el»e WoeHenlil»«“ das III Quartal feines sechsten

&Nach wie vor werden unsere Bestrebungen darauf gerichtet sein, durch erläu­
ternde Artikel der ’1 agesfraaen, durch übersichtliche Mittheilung wichtiger Iagesereig- 
nisse durch ausführliche Correspondenzen üher lokale und prcvinzielle Angelegenheiten 
und durch ein unterhaltendes Feuilleton den Ansprüchen unserer Leser in jeder Weise
gerecht ^zu^wei^den.^^ jjie2iger Stadt wie in den genannten Kreisen die vortheil- 
hafteste Verbreitung finden, werde,, mit 1% Sgr. die gespaltene Corpuszeile berechnet, 
üebersetzungen in die polnische Sprache grat-s. Bei Wiederholungen grösserer Inse­
rate angemessener Rabatt.

Alle Königl. Postanstalten 'nehmen zum vierteljährlichen Abonnementspreise von 
12% Sgr. Bestei ungen an.

Jnowraciaw, im Juni 1867. ___ ....
Oie ISedaktSoix säes „glMjawSaclien Wochenblattes“.

Niniejszem mam honor jak najuniżeniej donieść, że przejąłem

Hotel Foyjiaiislii
i takowy świeżo wyrestaurowałem. Ośmielam się takowy łaskawym 
względom szanownej podróżnej publiczności polecić, zapewniając za 
mierne ceny najakuratniejszą usługę, niemniej wyborne trunki i po­
trawy.

Inowjrocław, dnia 24 czerwrca 1867. (3927).
IgnacygPreuss.

ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicuus, i żelazo, jedną z głównych części składo­
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młodych dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacją i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lynafatycznych lub skrofulicznych dzieci. [6271]

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.
Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Miejsce dla ucznia, obeznanego nieco w 
handlu kórz, i winnym wskaże

J. M. Ciroclanlski,
[3902.]________ w Pobiedziskach

Zapowiedziany prywatnie tcaśr 
w Trzemesznie ua dzień 30 czerwca, 
który miało odegrać Stowarzyszenie 
czeladzi katok, dła nieprzewidzianych 
przeszkód oilwołłijc się- (3930).

Ks. Niedbalski.
Ogłoszenia gospodarskie itd.

Ekonoma zdolnego, w dobre 
świadectwa opatrzonego, nieżona­
tego, potrzebuje od 1 lipca Dom. 
Łowęcice pod Jaraczewem. [3870]

Agronom. kawaler, wolny od woiskc- 
wości, dzi sięć łat praktykujący, zwiedziw­
szy zakład gospodarczy w Pruszkowie, po­
szukuje stosownej posady od 1 lipca r. b. 
Bliższej wiadomości udzieli handel cygar J. 
Kwiatkowski 1 Sp., ul. Wilhelmowska 10, 
w Poznaniu- (3867.).

/Tiaiarz jgoMpodarczy, wolny od ; 
wojskowości, obeznany dokładnie z gospo­
darstwem podwórzowem jako i polowśm, 
również z prowadzeniem wszelkich rejestrów 
i rachunków, poszukuje miejsca od 1 lipca 
r. b. Bliższa wiadomość w Ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego._______ [3588,]

Pisarsa gospodarskiego, 
obeznanego dobrze z rachunkowością 
i opatrzonego w dobre świadectwa, po­
trzebuje S$OBti. ISęSśicsB pod 
Środą.__________ J3890]

Zdatnemu pisarzowi [^ospodar- 
czemu wskaże na frankowane ¡zapytanie 
korzystne miejsce handel L Zboralskiego 
w Pleszewie. [3S72J.

Miejsce rządezyni w ŚSiodasku już
zajęte. [3922]

Mncłtarz,
który jest zarazem myśbwym, znajdzie miej­
sce na wsi. Bliższe wiad. w eksp. Dzień. 
______________________ [3915] ______

Dla pp. rólników.
Obie me parowe młockarnie, 

przeznaczone do wynajmowania, 
polecam mianowicie na obecny czas 
młocki i nadmieniam, iż obie ma­
chiny gruntownej uległy repara- 
cyi, że wzmocniono także ko­
szyki i bębenki, tak iż akuratnie 
i czysto zboże musi być wymłó- 
cone.

O wczesne zgłoszenia się upra­
szam, ponieważ wynajęcie dziać się 
tylko może porządkiem, dla czego 
też rychłe zgłoszenia najpierw 
uwzględniane będą.

Ed, v. Scłikopp
w Inowrocławiu. (3929).

Sprzedaż t3905-]
pozostałości po ś. p. księdzu proboszczu 
Zgrabozyńskim, składającćj się z inwen­
tarza żywego i martwego, oraz mebli, 
sprzętów domowych, pościeli, machiny 
do torfu zupełnie nowój itd., odbędzie 
się dnia 4 lipca r. It. o godzinie 
9 z rana na probostwie w Powidzu.

Egzekutorowie testamentu: 
Jordan z Chomęcic, Musolfz Charbina,

p. Stenszewo. p. Powidz.
W poniedziałek, d. 8 lipca rb. o go­

dzinie 8 z rana odbędzie się w SepienkU 
i Łagiewnikach pod Kościanem licyta- 
cya na tegoroczne trawy, chęć 
mających kupna niniejszćm się zapra­
sza. (3924).

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogrodnih żonaty, dobrze kształcony, 
z dobremi świadectwami i dobrą rekomen­
dacją, będący zawsze w wielkich miejscach, 
życzy sobie od św. Michała lub Nowego 
Roku przyjąć miejsce jako takowy gdzie 
bądź pod nader umlarkowanemi warunka­
mi. Bliższa wiadomość w Eksped. Dzień.

[3907]-
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